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Bezgraniczna jest odpowiedzialność wytwórców filmo- 
wych i właścicieli kinoteatrów, którzy miljonom ludzi 
dostarczają strawy filmowej. Mojem marzeniem jest 
osiągnąć ten idealny cel, który, zaspakajając potrzebę 
obserwowania, łączyć będzie z sobą prawdziwą szkcłę 
moralności serca i zdrowych zasad życiowych. 
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Przed niewielu dniami opublikował magistrat sto- 
łeczny dane liczbowe, tyczące się frekwencji w kinoteat- 
rach, a przeznaczone do wiadomości Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Liczby te, o ile są Ścisłe, mogą pozornie 
każdego kinomana optymistycznie usposobić i nasunąć 
przypuszczenie, że jednak w polskiej kinematografji co- 
raz lepiej się dzieje, skoro film zdobywa coraz więcej 
publiczności. Możemy dalej snuć nadzeje, że wreszcie 
i dla polskich przedsiębiorstw kinematograficznych przyj- 
dzie złoty i złotowy okres czasu, wreszcie po długich uty- 
skiwaniach na złą dolę zaświta lepsze jutro. Któżby 6 
uległ tym złudzeniom, gdyby cyfry poza swą martwą wy- 
razistością mówiły także o stanie kasowym przedsiębior- 
ców filmowych. Niestety. Wyraziste cyfry, imponujące 
cyfry mogą tylko laików usposobić optymistycznie, którzy 
łatwo poddadzą się suggestywnej wymowie cyfr. Komu- 
nikat, o którym wspomnieliśmy wyżej, podał do wiado- 
mości publicznej między innemi takie zestawienie: 
w styczniu 1924 r. odwiedziło kinoteatry stołeczne 565.500 
osób, w styczniu zaś b. r. srebrny ekran skupił 714.400 
widzów. Tegoroczna frekwencja majowa jest wieksza od 
ubiegłorocznej o okrągłą sumę 75000 widzów. Kto trzy- 
ma rękę na pulsie polityki magistrackiej, dla tego jest 
jasne, że magistrat przez suchą publikację tak pozornie 
wymownych cyfr lansuje przekonanie, że obarczenie wi- 
dzą kinowego przez podatek widowiskowy nie jest uciąż- 
liwe, skoro frekwencji nie podrywa, a co więcej ta frek- 
'encja systematycznie się powiększa. Świadczyć to rów- 
ocześnie miałoby o tem, że placówki kinoteatralne 
piej prosperują i nie mają powodu do biadania nad ruj- 
lującą gospodarką podatkową. Ile w tych przypuszcze- 
iach może mieć magistrat racji, narazie nie będziemy 
lẹ rozwodzić, ograniczymy się więc tylko do stwierdzenia, 


W labiryncie cyfr. z 


że ten problem zbyt jest znany i nadto w rzeczywistości 
sprzeczny z biurokratycznymi wywodami, aby go można 
było w labiryncie cyfr zagubić. Zastanowimy się nad zja- 
wiskiem wzmożonej frekwencji kinowej, nad jej przyczy- 
nami i skutkami dla placówek filmowych. Nie ulega 
wątpliwości, że im wynalazek kinematografu staje się po- 
pularniejszy, tem więcej osób będzie się garnęło do przy- 
bytków X Muzy. Kinematograf jest wynalazkiem o cha- 
rakterze zbyt powszechnym aby, po pewnym stosunkowo 
krótkim okresie czasu mógł osiągnąć swój punkt kulmi- 
nacyjny powodzenia, który miałby prawo być zidentyfi- 
kowany z maximum zainteresowania ze strony publicz- 
ności. Każde społeczeństwo będzie coraz żywiej reago- 
wało na przedmiot sztuki filmowej, im ta sztuka będzie 
się stawała bardziej nieodzowna, a tego wolno się spo- 
dziewać po kinematografji. Oczywiście rozpatrując ten 
punkt mamy na myśli rozwój idei teatru świetlnego wśród 
najszerszych mas, a nie stan jego produkcji odnośnie do 
zapotrzebowania. Dla nas jest więc rzeczą jasną, że 
iw Polsce, gdzie stosunkowo potrzeba filmu dopiero się 
budzi, naturalne zainteresowanie się kinematografem 
musi w rezultacie dać pewien efekt liczbowy frekwencji. 
Ta frekwencja niezależnie od każdej polityki podatkowej, 
nawet najbardziej fiskalnej, będzie stale narastać, ale w 
zestawieniach rachunkowych nie może służyć, jako argu- 
ment na korzyść tej czy innej polityki komunalnej, a już 
najmniej o „nieuciążliwości podatków widowiskowych“. 
Jeśli faktycznie zainteresowanie się kinem wzrosło, to 
należy także w dużej mierze przypisać propagandzie, któ- 
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ra jest systematycznie prowadzona na łamach prasy. Ta 
propaganda uczy szeroką publiczność patrzeć na kino nie- 
tylko z punktu widowiskowego, a wiec z punktu doryw- 
czego zajmowania się filmem jako rozrywką, ale skłania 
widzieć w teatrze świetlnym nowe źródło kulturalnych 
czynników. Taka propaganda przyczynić się może w 
pierwszym rzędzie do tego, że dana jednostka czuje się 
pobudzoną do stałego obcowania z filmem i mimo trud- 
ności materjalnych, mając na uwadze wyższy cel, do ki- 
noteatru chętniej uczęszcza. I to może być drugą przyczyną 
tej efektownej frekwencji kinowej, która czynniki komu- 
nalne tak entuzjastycznie usposabia. Jednak najważniej- 
szym bodźcem zwiększonej frekwenncji są bezwzględnie 
bilety ulgowe. Eksperyment biletów ulgowych mógł przy- 
sporzyć statystyce najpoważniejszych cyfr, ale jest jesz- 
cze rzeczą niedowiedziona, czy stał on w prostym stosun- 
ku do efektu kasowego. Zwiększyć frekwencję jest sto- 
sunkowo łatwą rzeczą, jeśli można zniżyć ceny biletów. 
Ale wtedy oficjalne dane liczbowe magistratów nie dają 
materjału do dyskusji w żadnym wypadku nie mogą być 
brane bez zastrzeżeń w omawianiu dobrobytu placówek fil- 
mowych. Efekt biletów pod wzgledem kasowym mógł być 
dodatni, ale mógł być ujemny. Oczywiście dła poborców 
podatkowych będzie on zawsze dodatni, ale jest jeszcze 
rzeczą nieprzesadzoną, czy kosztem frekwencji osiąga się 
zwiększony obrót faktyczny. W tych warunkach suma 
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75.000 widzów jeszcze nic nie mówi, gdy się ponadto 
weźmie w rachubę nowe kinoteatry, które ostatnio po- 
wstały, jak „Splendid“, „Komedja”, „Jar“, „Cristal“, „Lo- 
tos',jak również doborowy program, okupiony wysoką 
ceną filmów. Zwiększenie frekwencji liczbowej przez bi- 
lety ulgowe właśnie świadczy za tem, że publiczność wte- 
dy garnąć się będzie do kina, gdy ceny biłetów będą zniżo- 
ne. Koszta eksploatacji nie dadzą się zredukować, czy obni- 
żyć, aby w ten sposób wpłynąć na zniżkę cen. Jest tylko, 
jedna rada: podatek musi być zniżony, aby byt, a w dal- 
szym ciągu i względny dobrobyt instytucjom filmowym 
zapewnić. Suggestją liczb można operować do czasu, bo 
przyjdzie chwila, że cyfry będą coraz zawrotniejsze, coraz 
lepiej nadające się do oficjalnych komunikatów, a życiowa 
praktyka wręcz będzie przeczyła i ruina stanie się oczy- 
wistą. Każdy rozumny propagator i zwołennik kinema- 
tografu zawsze będzie skłonny przyklasnąć zwiększeniu 
się popularności ekranu i tej idei, którą film wyraża, ale 
nie pora jest dzisiaj wierzyć zmorze cyfr, gdy ekran w 
Polsce ma zbyt wielu oponentów, a nawet zajadłych prze- 
ciwników, którzy tylko czyhają na jego ruinę. 

W labiryncie cyfr mogą pogasnąć światła przewod- 
nie rozwoju kinematografji, ale właśnie dlatego baczniej 
śledzimy tych, którzy do labiryntów prowadzą. 


Sprawozdanie z Nadzwyczajnego Ogólnego Zebrania Sekcji Teatrów 


Świetlnych Syndykatu 


W dniu 16 czerwca r. b. odbyło się nadzwyczajne 
ogólne zebranie Sekcji Teatrów Świetlnych. Na porządku 
dziennym było przyjęcie rezygnacji zarządu i ewentualny 
wybór nowego. Posiedzenie rozpoczęto o g. 18.30. Na 
przewodniczącego zebranie powołuje p. mecenasa Rapa- 
porta, delegata sekcji krakowskiej. 

Prezes ustępującego zarządu p. St. Zagrodziński po- 
daje powody rezygnacji. Ostre, nieraz wrogie stanowisko 
stołecznego Magistratu, absolutna niemożliwość uzyska- 


Przemysłu Filmowego. 


nia zniżek podatkowych — oto są zasadnicze punkty, 
które całkowicie uniemożliwiają rzetelną i skuteczną 
dia członów pracę. Zarząd, nie chce brać na siebie odpo- 
wiedzialnosci wobec Sekcji, nie czując się na siłach spro- 
stać wzietemu na siebie zadaniu pomyślnego przeprowa- 
dzenia wysuniętych poprzednio przez ogólne zebranie po- 
stulatów, poczuwa się do obowiązku złożenia na ręce 
zebrania swych mandatów. 


Po przemówieniu p. prezesa Zagrodzińskiego, które 
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wywarło na zebranych przygnebiajace wrażenie, głos Za” 
biera vice-prezes p. Liebesman. Opinja sfer »miarodaj- 
nych“ jest stanowczo przeciwna filmowi, uważając go 
za rozsadnika pornografj.i W czasie pertraktacji z ma- 
gistratem, ojcowie miasta oświadczyli, że wtedy tylko 
dadzą ulgi, zniżą podatek wdowiskowy, gdy wszystkie 
kina zbankrutują (sic!). Cała praca zarządu musi iść 
w kierunku urobienia opinji, zmiany dotychczasowego sy- 
stemu zapatrywania na kino. Kwestją ważną, która de- 
cydowała o ustąpieniu Zarządu była trudność w zebraniu 
wśród członków zaległych składek. Pomimo entuzjastycz- 
nej wprost postawy poprzedniego Zebrania, pomimo so- 
jennych obietnic, dotychczas nie wpłynęła do kasy nawet 
minimalna część należności. W tych warunkach, wobec 
deficytu, sięgającego blisko 18.000 zł., Zarząd nie może 
rozwinąć należytej pracy, nie jest w stanie wyłożyć ja- 
kiejkolwiek sumy na przeprowadzenie akcji, któraby 
zmierzała do pozyskania opinii. 

P. Bukowiecki stara się obalić twierdzenie swych 
przedmówców, że na skutek oporu magistratu zarząd wi- 
nien zrezygnować z dalszej walki. Nie można również do- 
puścić do rozwiązania Sekcji, na skutek trudności ma- 
terjalnych. Sytuacja finansowa sekcji jest rzeczywiście 
prawie, że beznadziejna, jedynem wyjściem z tego poło- 
żenia byłoby udzielenie zarządowi daleko idących pełno- 
mocnictw i prerogatyw, które umożliwiłyby z jednej stro- 
ny ściąganie składek, z drugiej ułatwiłyby pracę, 
której poświęca się Zarząd z samozaparciem i bezwzgled- 
nem. oddaniem. Reasumując swe przemówienie, p. Buko- 
wiecki stawia wniosek nałożenia na wszystkich członków 
jednorazowej daniny. Danina ta przedstawiałaby się kon- 
kretnie w ten sposób, że kina I kategorji płaciłyby 3 gr. 
od każdego krzesła, 11 kategorji — 2 grosze, III kategorji 
— 1 grosz. Zaległe składki ściągałoby się przez zalicze- 
nie. 

Przewodniczący proponuje rozdzielić dyskusję na za- 
sadnicze dwie części: omówienie sprawy finansowej oraz 
[rzyjęcie lub nieprzyjęcie rezygnacji Zarządu. Przewod- 
niczący uznaje, że walne zgromadzenie upoważnione jest 
do przyjęcia, lub nieprzyjęcia złożonych mandatów i sta- 
wia wniosek wyrażenia całemu Zarządowi votum zaufa- 
nia. Przewodniczący poddaje pod głosowanie wniosek p. 
Bukowieckiego, zmierzający do ściągania od członków 
zaległych składek drogą doliczania ich przez biuro do 
kosztów wynajmu filmu. Wniosek ten przyjęto jedno- 
głośnie. W dyskusji nad daniną, różni mówcy proponują 
podwyższenie jej skali. Przewodniczący poddaje wobec 
lego pod głosowanie, czy zebranie zgadza się zasadniczo 
1a samą daninę. Wniosek ten przyjęto jednogłośnie. Prze- 
vodniczacy otwiera dyskusję nad tem, jakiej wysokości 
mą być danina i w jaki sposób należałoby ją ściągać. 
Poszczególni mówcy mają objekcję, czy sekcja przemy- 
słowców będzie miała moralną moc ściągnięcia od wła- 
ścicieli kin nałożonej na nich daniny, przy wynajmowaniu 
ilmów. 

Pan Hochman stawia wniosek, by sekcja przemy- 
łowców pożyczyła pewną kwotę, potrzebną na opłacenie 
tupionego lokalu. Rygorem w tym wypadku byłoby boj- 
totowanie przez kina tego biura, któreby nie chciało pod- 
borządkować sie uchwale i wpłacić nałożonej na siebie 
Sumy. Przewodniczący zaznacza, iż z punktu widzenia 
brawa nie można przyjmować uchwał, któreby zmusiły 
togoś do poniesienia pewnych zobowiązań. Zobowiazy- 
Waé możemy siebie, ale nie kogoś. P. Zagrodziński mo- 
lyfikuje wniosek p. Hochmana w ten sposób, by sekcja 
eatrów śwetlnych zwróciła się do kilku poważniejszych 
Wiur z prośbą o pożyczkę. Przewodniczący stawia wnio- 
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sek zasadniczy, czy zebranie pragnie prowadzić dyskusję 
nad wnioskiem p. Hochmana. Zebranie wypowiada się 
przeciw otwarciu na ten temat dyskusji. Przewodniczący 
poddaje wniosek p. Hochmana pod głosowanie. Wniosek 
upada. 

P. Mańkowski stawia wniosek, by zgromadzenie upo- 
ważniło przyszły zarząd do porozumienia się z sekcją 
przemysłowców, celem znalezienia środków, któreby za- 
radziły brakowi gotówki. Wniosek ten przyjęto. 

Po kilkuminutowej przerwie, P. Zagrodziński kcmu- 
nikuje zebraniu, że na ręce zarządu złożono dobrowolnie 
sumę 3610 zł. (m. in. P. Zagrodziński ofiarował 660 zł., 
oraz jako jednorazową daninę 10 gr. od każdego krzesła 
we wszystkich swoich kinach). 

Przystąpiono do II części I punktu dziennego: wyra- 
żenie zarządowi votum zaufania. Zebranie jednogłośnie 
wyraża zarządowi votum zaufania i prosi o dalsze zatrzy- 
manie mandatów. P. Zagrodziński dziękuje za wybór, za- 
znacza jednak, że stanowczo piastować godności prezesa 
nie będzie, a to ze względów przedewszystkiem taktycz- 
nych. Na skutek tego oświadczenia inni członkowie za- 
rządu uzależniają cofnięcie rezygnacji tylko od pozosta- 
nia w łonie zarządu p. Zagrodzińskiego. Przewodni- 
czący stawia wniosek, wyrażający zaufanie p. Zagrodziń- 
skiemu i zapewnienie, że zarząd zawsze stać będzie na 
straży obrony jego honoru przeciw zakusom osób trze- 
cich. Wniosek ten przyjęto przez aklamację. P. Zagrodziń- 
ski wobec takiej postawy zebrania cofa swą rezygnację, 
co przyjęte zostaje rzęsistemi oklaskami. 


Świadczy to o bezgranicznem zaufaniu sekcji teat- 
rów świetlnych do p. Zagrodzińskiego i jego szerokiej po- 
pularności wśród całej branży. Pozostanie p. Zagrodziń- 
skiego na stanowisku prezesa sekcji teatrów świetlnych 
jest dla wszystkich dostateczną rękojmą, że i nadal te- 
atry świetlne stać będą na stanowisku słusznego bronie- 
nia zagrożonych interesów polskiego kina. 


Przystąpiono do wolnych wniosków. P. Liebesmann 
odpowiada na poszczególne zapytania członków. Sekcja 
łódzka podnosi kwestję niewypełnienia postanowień po- 
przedniego zebrania w sprawie kin oświatowych. P. Lie- 
besmann prosi o nadsyłanie przez miasta, w których znaj- 
dują się kina oświatowe, szkolne lub wojskowe, progra- 
mów, na podstawie których zarząd będzie mógł podjąć 
odpowiednie kroki. P. Liebesman proponuje, by firmę Or- 
nak, która wyłamuje się z pod rygoru przemysłowców, 
skreślić z listy członków, a dyrektora Endelmana z listy 
członków zarządu przemysłowców. 


P. Hochman zapytuje, czy Zarząd popierać będzie 
różne samorzutne poczynania kin, zdążające do obrony 
swych zagrożonych nadmiernemi podatkami placówek 
(urządzanie czytelń i t. d.). P. Liebesman odpowiada na to, 
że Zarząd nie może być przeciwny temu, jeżeli tylko srod- 
ki, któremi operować będą kina, nie będą w kolizji z 
prawem. 


Przyjęto przez aklamację wniosek demonstarcyjny, 
wyrażający ubolewanie tym kinom, które bez oporu po- 
zwalają Ściągać ze siebie rujnujące je podatki magi- 
strackie. 

Cały szereg burzliwych zapytań i odpowiedzi zakoń- 
czył zebranie, które pod koniec świeciło już wobec spóź- 
nionej pory i różnolitości zdań, pustkami. 


FOX FILM TOWARZYSTWO 
Warszawa 


8 KINEMA, lipiec 1925 r. 


FOX W POLSCE. 


Kto mógł lat temu kilka pomyśleć o tym, że film 
będzie czynnikiem tak decydującym i to w znaczeniu tyl- 
ko dodatnim na wychowanie szerokich warstw społeczeń- 
stwa? Jeżeli jeszcze zważymy, że pewna część produkcji 
filmowej spoczywa w rękach osób zdających sobie do- 
kładnie sprawę z odpowiedzialności, która na nich cią- 
ży, z łatwością pojmiemy, jak ze wszech miar pożądanym 
jest rozwój kinematografji. FOX w POLSCE. Te trzy 
słowa w nagłówku tego artykułu osądzić potrafią nara- 
zie tylko fachowcy. Lecz naszym zadaniem jest poin- 
formować także szeroki ogół naszych czytelników i zdra- 
dzić im tajemnicę, że Wiljam Fox jest pionierem sztuki 
kinematograficznej, ze ,,Fox-Film Corporation, New- 
York“, jest bodaj największą i przodujaca firmą filmową 
w świecie. 

Natychmiast po ukończeniu wojny światowej Wiljam 
Fox stworzył w Europie własną organizację i, — konse- 
kwentnie przeprowadzając swój plan, przybył dziś do Pol- 
ski, by znowu przy pomocy samodzielnej organizacji za- 
znajomić polską publiczność ze swoimi epokowymi fil- 
mami 

Kto ostatnio miał możność przebywania zagranica. 
ten niejednokrotnie czytał w tamtejszych pismach o fil- 
mach Foxa. Niezapomniane są wrażenia i sukcesy, jakie 
wywołały np. filmy ,,Czcij ojca i matkę“ (Matka), „Kró- 
lowa Saba“, „Neron“, „Hrabia Monte Christo“, „Nędzni- 
cy“, „Gdy nadeszła zima“, „Dawid i Goljat“, „Świątynia 
Venus“, „Piekło Dantego“, i cała plejada innych. Ta 
skromna ilość wymienionych powyżej filmów, to arcy- 
dzieła o niebywale wychowawczej i artystycznej wartości. 
W żadnym z nich treść nie działa na niskie instynkta tłu- 
mu. W każdym zaś odczuwa się wysiłek twórcy, który 
wziął sobie za zadanie podnieść 0021011 

Wiele z powyższych filmów demonstrowano w New- 
Yorku w jednym z teatrów w ciągu kilku miesięcy bez 
przerwy. Także w miastach „Starego Świata“, j. n. Lon- 
dynie, Paryżu, Berlinie, Rzymie, Wiedniu i t. p. wy- 
świetlano filmy Foxa z niebywałem powodzeniem. O tym 
niejednokrotnie wspominały pisma fachowe i prasa co- 
dzienna. 


Niektóre z filmów Foxa otrzymały określenie „film 
którego świat oczekuje“, a i w Polsce oczekiwali znawcy 
pojawienia się tych filmów, które obecnie „Fox Film 
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Sprawozdanie z Walnego Zebrania Polskiego Związku 
Przemysłowców Filmowych, 


W dniu 25 czerwca odbyło się ogólne roczne zebranie 
Związku Przemysłowców Filmowych sekcji. Syndykatu 
Przemysłu Filmowego. Przewodniczy p. Zagrodzki (Lux- 
Westi). W imieniu ustępującego Zarządu sprawozdanie 
z działalności składa p. Herszfinkel (,,Kolos“), w za- 
stępstwie nieobecnego p. Mańkowskiego, którego desyg- 
nował Zarząd na sprawozdawcę. 

Sekcja przemysłowców Filmowych jest integralną czę- 
ścią Syndykatu Przemysłu Filmowego, który łączy sekcję 
przemysłową i sekcję teatrów świetlnych. Według sbra- 
wozdawcy Sekcja przemysłowa nie mogła rozwinąć w ca- 
łej pełni działalności, ze względu na paraliżowanie jej 
ruchów przez Syndykat i na skrępowanie ramami sta- 


Corp", za pośrednictwem własnej organizacji m. 
polskiej publiczności. 

Specjalnym eliksirem humoru dla bywalców kin gi 
komedje Foxa. O treści tych grotesek wystarczy tylky 
zaznaczyć, że publiczność w czasie oglądania 2 aktów be; | 
przerwy nie może opanować wybuchów śmiechu. | 

Głównym bohaterem komedji Foxa jest zazwycząj 
doskonały komik, zaś reszta zespołu to zwierzęta. Dla | 
tego też posiada Fox w Los Angelos bardzo bogatą me 
nażerję: są tam lwy, tygrysy, wielbłądy, żyraty, psy mor | 
skie, małpy i Bóg wie jakie jeszcze egzotyczne stworzeni | 
obok zwierząt domowych najstaranniej tresowanych. T 
kategorje reprezentują: konie, psy, kaczki, gęsi, nawą 
myszy i koty. 

Z dwunożnych komików Bodo Lupino i John cies | 
się zasłużoną sławą światową. W chwili, gdy pojawiaj 
się na ekranach, rozweselają swą obecnością bywalcór 
kina. Należy jednak wymienić gwiazdy o rozgłośnych na- 
zwiskach po części znanych już z filmów innych pro 
dukcji, a więc Mary Carr, niezrównaną odtwórczynię sta: 
rych kobiet, Shirley Mason, prawdziwego podlotka, i od- 
twórczynie ról salonowych jak Perle White, Betty Blythe 
Estelle Taylor, Alma Rubens, Pauline Starke, Madge Bet | 
lamy, Dorota Mackail, Mary Philbin, wykonawcy ról me f 
skich z Tom Miksem na czele. Tego artystę witała nie 
dawno zachodnia Europa jak prawdziwego triumfatora | 
Buck Johnes, odtwórca śmiałych bohaterów, bracia Wil | 
jam i Dustin Farnum George O. Brien, Edmund Love) 
pierwszy w typie Ramona Novarro, drugi prawdziwy bon f 
vivant. Wreszcie pozostaje wymienić John Gilberta, mło- 
docianego odtwórcę ról charakterystycznych. 

Aż nadto dobrze świadczą powyższe słynne imiona. 
że przy pomocy niezrównanych reżyserów Wiljam Foy 
stworzył nieprzeciętną produkcję. 

Wymienione wyżej filmy są drobną cząstką tyik 1 
Pierwszorzędna produkcja w coraz to nowych interpre f 
tacjach elektryzuje świat. Pisma zagraniczne donoszą jul 
o sukcesach najnowszej produkcji, jak: „Błazen“, „„Gwiaz- 
dy w zwierciadle bagna“, „Ognisty rumak“, „Die Turpin“ 
„Życie to krótki taniec". Spodziewać więc się można, że 
przyszły sezon kinowy rozpocznie się pod znakiem filmów 
Foxa. 


tutowemi Syndykatu. Z tych powodów Sekcja nie mogla, 
prowadzić akcji samodzielnej, cała zaś praca Zarząd 
koncentrowała sie w zbieraniu składek. Z tego powodu 
wzmaga się ciągle niezadowolenie i szemranie cziónków.| 
Mówca wystepuje przeciwko istnieniu Sekcji w 7 
kacie, jest za jej samodzielnością i samostanowieniem. 
Po przemówieniu p. Heszfinkla nad złożonem sprawozda 
niem rozwinęła się dość ożywiona dyskusja. w której 
mówcy krytykowali stanowisko referenta. Dotycnezaso” 
wy prezes p. Finkielsztein (,,Sfinks“) omawia histor}: 
powstania Syndykatu Pomimo sprzecznych często 18 
soba imteresów, połączono sekcję przemysłową i sekcję 
teatrów świetlnych. Każda ze sekcji posiada swój zarząd, 
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ma na szeroka skale zakrojoną samodzielność, nie może 
więc być mowy o jakiemś skrępowaniu, czy paraliżowaniu 
„uchów. P St. Zagrodziński (,,Estefilm“) jest również 
zuania, że łączność sekcji nie paraliżuje pracy, gdyż dzia- 
łalność każdej z nich opiera się na statucie i w jego ra- 
mach obraca się. P. Herszfinkiel obstaje przy swojem 
twierdzeniu, zaznaczając, że sekcje połączono celem re- 
| prezentacji nazewnątrz. Syndykat, łącząc całą branżę fil- 
mową, miał być jej wyrazicielem i opinjodawcą. Rzeczy- 
wistosé nie stoi jednak w żadnym stosunku do projektów 
zamierzeń. Przewodniczący Zagrodzki uważa, ze dysku- 
sja w sprawach, dotyczących Syndykatu i stosunku do 
niego sekcji, winna być odłożona do wolnych wniosków, 
obecna dyskusja winna obracać się tylko wokół saniego 
sprawozdania. Redaktor Baumritter (,,Kinema“) zapytu- 
| ję, jak należy traktować przemówienie p. Herszfinkla, czy 
jako osobiste wynurzenia, czy jako zdanie całego zarzą- 
juin corpore; w tym ostatnim wypadku, jak należy przy- 
jé opozycję prezesa p. Finkielszteina. Przewodniczący 
jest zdania, że przemówienie p. Finkielszteina nie było 
ypozycją, ale tylko częścią ogólnej dyskusji. 
Przewodniczący składa w imieniu zebrania podzię- 
 kowanie ustępującemu zarządowi za dotychczasową dzia- 
łalność,. 
Sprawozdanie w imieniu komisji rewizyjnej składa 
p Henryk Zagrodziński (,,Estefilm“). Ze sprawozdania 
tego wynika, że saldo wynosi 67 zł. 31 gr., że po stronie 
 pzychodów komisja rewizyjna znalazła tylko wpływy ze 
składek członkowskich i 2 biurowych pozycji, nie znala- 
złą natomiast wpływów z komisji rozjemczych między 
biurami a kinami, które to wpływy wpłynęły całkowicie 
do kasy sekcji teatrów śwetlnych. Również nie stwier- 
dzono sum przychodowych na kupno lokalu, wpłaconych 


pzez członków sekcji Przemysłowców, ani sum rozcho- 


dowych, przeznaczanych na ten cel. Znaleziono tylko jed- 
ną książkę — kasową. 
| Sprawozdanie komisji rewizyjnej przyjeto bez dysku- 


sji, 


Przystapiono do wyboru Zarządu. Z obecnych przed- 
stawicieli 19 biur, głosuje 18 (od głosu wstrzymuje sie 
„Lechfilma“) Do Zarządu wchodzą pp. Liebkow (,,Glo- 
ria“) — 15 głosów; 

Herszfinkiel („Kolos“) — 13 głosów, 
Mańkowski (,,Jarfilm“) — 18 głosów, 


Finkielsztein („Sfinks*) — 11 głosów, 
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i Kaden (,,Bezetes“) — 8 głosów. 

Do komisji rewizyjnej zostali powołani jednogłośnie 
przez zebranie pp. Henryk Zagrodziński (,,Estefilm“), 
Kerner (,,Starfilm“) i Grynbum (,,Continental™). Przystą= 
piono do wolnych wniosków. P. Liebkow stawia wniosek, 
polecający nowoobranemu, zarządowi przeprowadzenie 
rejestracji statutu. P. Hertz („Sfinks“), który w drugiej 
części zebrania obejmuje przewodnictwo, stawia wniosek. 
nadania sekcji przemysłowej nazwy „Polski Związek 
Przemysłowców Filmowych“, a jednocześnie łącznie ze 
Związkiem Teatrów Świetlnych ustalenia nazwy i statu- 
tu obecnego Syndykatu. Wniosek ten przyjęto jednogło- 
śnie, 

Zebranie przekazuje Zarządowi w wolnych wnio- 
skach do załatwienia cały szereg kwestji, które mają 
ustalić stosunek bądźto biur do kin, bądźto sprawy we- 
wnętrznej organizacji Związku. P. Henryk Zagrodziński 
stawia wniosek, by zatargi finansowe, przekraczające w 
powództwie 500 zł., nie podlegały atrybucji komisji roz- 
jemczych (które powołuje w razie potrzeby Zarząd.), 
a sądowi polubownemu, złożonemu z członków związku. 
Strony winne złożyć zapis rejentalriy. Wniosek ten przy- 
jęty przez zebranie przejdzie do statutu. 


Polecono Zarządowi, by przeprowadził, ze połowa 
wpływów, osiągniętych z kar nałożonych na członków 
w zatargach między biurami a kinami wpływać będzie do 
kasy przemysłowców, a nie jak dotychczas, w całości do 
kasy Związku Teatrów Świetlnych. 


Nader ciekawa i ożywiona dyskusja rozwinęła się 
wokoło wniosku, zmierzającego do zmuszenia właścicie- 
li kin do asekuracji filmów. Ciągłe wypadki palenia sję 
filmów narażają biura na kolosalne straty. Działanie 
lampy lustrzanej, lub nieudolność, czy też lekceważenie 
przez mechaników powierzonego ich pieczy filmu spra- 
wia, że niema prawie dnia, by w jakiemś kinie nie spło- 
nat film. 


Zebranie jednogłośnie poleca Zarządowi przeprowa- 
dzenie zmuszenia klijentów do asekuracji do 1 sierpnia, 
Termin ten jest prekluzyjny, po upływie jego kino nieza- 
asekurowane od ewentualnego pożaru pod żadnym po- 
zorem nie otrzyma od żadnego z biur filmu. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, przewodniczą- 
cy zamyka posiedzenie o godz. 20.35. 


Problematy estetyczne kina. 


I. Kino — sztuka. 


| Każdy nowy objawsztuki, wkraczając śmiało w ży- 
le, musi spowodować rewizję dotychczasowych pogla- 
dów, odświeża zatęchłą atmosferę konwencjonalnych, 
przestarzałych kanonów i dąży bądź to w kierunku zu- 
pełnego przeistoczenia utartych wartości, bądź to w kie- 
Tunku bezwzględnej abnegacji przeszłości, bądź też 
wreszcie staje się koniecznem dopełnieniem w panteonie 
sztuki. Wszelkie przeto poczynania twórcze należy badać 
bez jednostronnego zacietrzewienia, bez owego oporu my- 
ślowo-subjektywnego, który właśnie stanowi jądro każdej 
polemiki, osią wokoło której obracają się indywidualne 

Punkty widzenia. 
l Wiek XX jest urodzajną gleba, która wydaje dziwne 
wiaty ducha, nieznane, nigdy niewidzialne, — kwiaty 
Z liści, samorodne, spontaniczne, — czasem kwiaty bez 


szypułek, wprost nie mające żadnego wzoru w krainie 
sztuki. A jednak żyją dziwnym sposobem bytowania, do- 
magają się głosu, placówki w życiu kulturalnem, spoglą- 
dają, śmiało wokół siebie, śmieją się z gniewu ludzkjego 
kabotyństwa, mając wreszcie czelność torować nowe dro- 
gi na przekór wszystkim. Wystarczy udać się na jaką- 
kolwiek wystawę malarską i przyjrzeć się obrazom fu- 
turystycznym, kubistycznym, lub formistycznym, aby sie 
przekonać, jaką rolę odgrywa w sztuce siła eksperymentu, 
owe ciągłe szukanie nowych perspektyw i ścieżek twór- 
czych. W dziedzinie literatury rzeczywistość uległa ta- 
kiemu przeobrażeniu w tygłach twórczej inspiracji, iz. 
FOX FILM TOWARZYSTWO 
Warszawa 
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trudno nawet w pewnych utworach doszukać sie cienia 
logiki lub zwykłego sensu (np. eksperymenty formistycz- 
ne Peipera, Witkiewicza, Sterna, et consortes), a jednak 
istnieje w Polsce pewna grupa literacka, twierdząca, iż 
twórczość powinna kroczyć właśnie po bezdrożach non- 
sensu, by dojść do ukrytego w zaświatach kosmicznego 
sensu. Jest to zwykła ostateczność, w którą wpadają po- 
szukiwacze dróg nowych przy abstrahowaniu rzeczywisto- 
ści. Sądzę zaś, że pozbawienie twórczości zwykłego, prak- 
tycznego łącznika z psychiką kolektywną, pchnie sztukę 
na tory progresywne, lecz regresywne, a dzieło sztuki 
stanie się natenczas strawą duchową dla estetycznych 
snobów. Stwierdzić jednak należy, iż duch — wieczny 
rewolucjonista — burzy stary porządek rzeczy, a na ru- 
inach buduje nowe gmachy o strukturze na pozór dzi- 
wacznej, acz usprawiedliwionej duchem czasu. Lecz owe 
gmachy muszą być tak zbudowane, by duch ludzki mógł 
w nich zamieszkać, rozkoszować się nowatorską budową, 
a jeśli nie będą odpowiadały duchowym potrzebom zbio- 
rowości, natenczas wyłoni się kolizja między człowiekem 
a sztuką. Zjawienie się kina w życiu spowodowało wielki 
ruch myślowy, jaki powstaje wskutek poczęcia z mgła- 
wie sztuki jakiej nowej Muzy. Wynalazek braci Lumière 
stworzył nowe perspektywy dla fotografji, a mianowicie: 
ruchliwość i dynamikę w obrazach. Mniemano, iż kino 
nie wyłoni z siebie innych możliwości, iż utkwi w rucho- 
mej fotografji, służącej do utrwalenia zdjęć z natury, na- 
rodowych uroczystości, łub sportowych igrzysk. Jednak 
bardzo wcześnie przystępuje rzesza ludzi do pracy nad 
budowaniem nowego gmachu, w którym zbiorowość 
ludzka mogłaby znaleźć rozrywkę par excelence nowo- 
czesną, dostrojoną do jej kamertonu duchowego. Z chwi- 
lą, gdy wyłania się specjalny typ aktora filmowego, reży- 
sera i aktora, nadchodzą teoretycy nowej Muzy, tworzą 
systemy estetyczne, wnikają w istotę kina, prorokują jego 
przyszłość, stawiają nowe możliwości, - słowem — kino 
staje się problematem sztuki wskutek swego nowator- 
stwa i dzięki swojemu udoskonaleniu treści i formy. 
Jednym z naczelnych zagadnień X Muzy jest kwestja, 
czy kino jest wogóle sztuką, czy obraz filmowy należy 
uważać za dzieło sztuki. Pan Karol Irzykowski w swej 
pouczającej książce p. t. „Dziesiąta Muza“ na stronie 61 
tak pisze o kinie jako sztuce: „Nie trzeba robić z kina 
na gwałt sztuki, a tem mniej uszlachetniać go, odbiera- 
jąc mu to, co go czyni osobliwą rozrywką. Do kina idzie 
się dla wrażeń artystycznych, lecz szczerze, aby widzieć 
coś nowego i napawać się jakąś zdobyczą kinową, lub 
choćby imitacją zdobyczy. Kino może być i jest zwier- 
ciadłem cudów ruchu“. Tyle p. Irzykowski. Jeżeli kino 
według p. Irzykowskiego nie ma być sztuką, to zdegra- 


MARJAN WAWRZENIECKI. 
Zdjęcia fotograficzne dla 


Poruszam ten temat, bo 38 lat obserwuję moje śro- 
dowisko i rozumiem, jak jest chwiejne, niepewne, słabe 
na punkcie doceniania sztuki i estetyki. 

Przecież to tak niedawno, gdy środowisko to obojęt- 
nie przyjęło tytana ,,wyrazu“, „olbrzyma“ twórczości i 
„ogrom“ fantazji, jakim nietylko u nas, ale w Europie 
całej jest Jan Matejko, utrącano z ciasnego punktu praw- 
dy oświetlenia tak, jak gdyby sztuka musiała być „praw- 
da“. Sztuka, to nie „spis inwentarza”, dokonany przez 
komornika. Środowisko moje całkiem passywnie cierpia- 
ło, kiedy artystę, jaki w całej Europie jeden mógł stanąć 
obok Almy-Tademy w obrazach z życia klasycznego, Hen- 


dowanie go do osobliwej rozrywki, jest bałamutnym no 
sensem, gdyż pojęcie rozrywki leży na płaszczyźnie sub- 
jektywnych upodobań jednostki ludzkiej, a nie może być 
miarą lub tembardziej sprawdzianem zagadnienia este- 
tycznego. Później p. Irzykowski idzie na kompromis | 
twierdzi, że kino może być także sztuką, lecz nie mug 
być koniecznie, by spełnić swą misję. Takie postawieng 
kwestji z puntku widzenia możności, lub niemożliwości, 
jest bardzo osobliwą koncepcją nierozwiązującą, lecz 
jeszcze zaciemniającą wywody i wnioski. Owszem możną 
wyciągnąć wniosek, iż kino, będąc sztuką, nie spełni misji 
a jeśli nie będzie sztuką — to spełni misję. Jednak p. 
Irzykowski dopatruje się w pewnych obrazach znamion 
sztuki, mianow cie w komedyjkach sportowych Chaplina 
lub w groteskach amerykańskich, gdzie ludzie, lokomo 
tywy i domy wpadają na siebie, tworząc 01808 7 
styczny, lub w sensacyjno-kryminalnych obrazach z osła: 
wionym detektywem Websem, którego uważa za ide- 
alnego aktora filmowego, często powołując się na jegę 
sztuczki, pomysły i grę. Wszystko to łatwo zrozuniieć, 
jeżeli zgodzimy się z p. Irzykowskim, iż prawdziwa gra 
aktora filmowego nie wyraża ducha, lecz ma wyrażać ciało. 
Należy stwerdzić przedewszystkiem, iż traktowanie kina, 
jako osobliwą rozrywkę, nie wytrzymuje krytyki, następ: 
nie, kino nie jest sztuką odtwórczą, tak jak teatr, gdyż 
nie posiada wyłącznej funkcji odtwórczej w stosunku dû 
utworów literackich, nie jest przemijajacym, repertua- 
rowym środowiskiem. Teatr służy popularyzacji utworów 
scenicznych, posiadając wybitny arsenał środków, tworzy 
złudzenie życia na podstawie literatury — dramatycznej 
a gdy skończy się jego rola, powstaje dzieło sceniczne. 
jako twór sztuki, zajmując w hierarhji piśmiennietwa 
miejsca, stosownie do niej wielkości artyzmu, siły i war- 
tości artyzmu, siły i wartości estetycznej. Kino jest zaś 
odrębną, samorodną sztuką nie służącą literaturze, sztu- 
ką samo w sobie. Obraz filmowy nie posiada charakteru 
przemijającego środowiska, lecz jest skończonem dziełem 
sztuki, jak każdy inny utwór literacki, jak powieść, dra 
mat, epopea, komedja i t. p. 


Tylko na powstanie utworu literackiego składają się 
czynniki, jak fantazja, talent lub genjusz autora, reżysera 
i aktora. Dzieło kinowe, jako dzieło sztuki, będzie zawsze 
wyższym wysiłkem w herarchji pracy myślowej od dzieła 
literackiego, jest silniejszym czynnikiem kulturalnym od 
zwykłej książki, dzięki charakterowi miedzynarodowemu, 
dzięki wielości środków i możności dotarcia do najod- 
leglejszych zakątków świata. Na czem polega istota kina, 
jako sztuki, jakim, powinien być obraz filmowy — by 
mógł być nazwany dziełem sztuki — o tem w następnym 
artykule. 


kina, a sztuka i estetyka. 


ryka Siemiradzkiego, znowu z ciasnego zakątka ,,impres- 
sjonizmu“ i japonszezyzny“ (n. b. nierozumianej zupel 
nie przez jej propagatora) zrobiono ,,mydlarzem“, WY 
śmiano i tak zgnębiono, że artysta zmarł z goryczą W 
sercu do tych rodaków, „którzy nie rozumieli co inni 
czynią. 

Chciałbym, aby fotografja do kina uniknęła tych la- 
biryntów, tych błędnych ścieżek, z których niema wyjścia 

Ale powiie niedoświadczony czytelnik, że aparat f0 
tograliczny to maszyna, a maszyna........... 

Jest to istotnie dziwna „maszyna“, która działa 87 
leżnie od ręki, jaka ją prowadzi. 
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FOX FILM CORPORATION NEW-YORK. WEST 55-tha Street, NEW-YORK CITY. 


Wielmozni Panowie! 
Mamy zaszczyt zawiadomić Wielmożnych Panów, że otworzyliśmy w Pol- 
sce własne biuro wynajmu, pod firmą: 
FOX FILM TOWARZYSTWO 
sp. z ogr. odo. 
z siedzibą: 
Warszawa, Wierzbowa 7. 
iod tej chwili dostarczać będziemy naszą produkcję bezpośrednio P.T. Właści- 


cielom Kinematograłów. 


Dyrekcję biura powierzyliśmy znanemu Wielmożnym Panom p. Henry- 
kowi Liebesmanowi i naszemu długoletniemu współpracownikowi p. Leopoldowi 


Szancerowi. 


Pewni jesteśmy, że równie, jak na całym Świecie, tak i w Polsce zdobe- 
dziemy sobie natychmiast pełne zaufanie P. T. Właścicieli Kin i w tej nadzieji 
kreślimy z poważaniem 

FOX FILM CORPORATION, New-York, 
Juliusz Aussenberg. 


Generalny Dyrektor na Europe 
Stodkową |أ‎ 
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PRZEMYSŁ KINEMATOGRAFICZNY Spółka Akcyjna 
LUx - wES | شه يا‎ LC, a A Tel, 238 86, 1 89. 
res telegraficzny ,,LUX-FILM“ Warszawa. 
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Największe arcydzieło sztuki kinematograficznej 


CUD reżyserii CUD techniki 
CUD inscenizacji CUD gry 


„CUD WILKÓW” 


(Le miracle des loups) 


arcydzieło, które zyskało największy rozgłos na Świecie 
arcydzieło, dla którego otworzono podwojezWielkiej Opery Paryskiej 


arcydzieło, ;remjere którego zaszczycił swą obecnością Prezydent {Rze- 
czypospolitej Francuskiej 


arcydzieło, które podczas swego tryumfalnego pochodu po 6 
| było demor:strowane 

w Paryżu — w Wielkiej Operze 

w Genewie — w Operze 


w Londynie — na otwarcie największego kina 


za za‏ ګت پا کے ہے کے ہے کے 


na świecie w „Capitolu“. 


Ukaze się w stolicy Polski—na otwareie se- 
zonu jesiennego jednocześnie w kilku 
największych kinach. ~v 
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Nr. 54. 


Taka powaga w rzeczach fotografji, jak profesor 
Dmi] Orlik twierdzi, że artyści- malarze (ale nie tacy, któ- 
rzy malują, ale artyści) ogromny wpływ wywarli na dzie- 
dzine fotografji. 

Sam Daguerre był malarzem. —Udoskonalił on od- 
krycie Nicephor'a Niepce z Chalons i robił zdjęcia wy- 
soce już artystyczne na srebrnych płytach, odpowiednio 
preparowanych. 

Malarz Dawid Octavius Hill w Anglji (1848—1846) 
robił zdjęcia o wysokim estetycznym poziomie. 

I niktby się w Polsce nie domyślił, iż taki klasyk 
j purysta, jak malarz francuski Ingres jest jednym z pio- 
nierów fotografji. 

Biow w Berlinie, a Stelzner w Hamburgu, zaś Dant- 
hendey w Petersburgu skutecznie propagują wynalazek 
Daguerr'a, 

Widać z tego, że „maszyna w ręku artysty daje inne 
rezultaty, niż w ręku operatora — rzemieślnika. 

Jeżeli zestawić fotografje amatorskie z takiemi, ja- 
kie robi Zdzisław Marcinkowski, lub Poddębski, to wyczu- 
wamy odrazu, że tam działa „objektyw*, a u nich umysł 
wyszkolony estetycznie“ kierując objektywem. 

Nawet aktualności, zdejmowane dla kina muszą mieć 
to piekno artyzmu, jakie daje obranie momentu, punktu 
widzenia, oświetlenia. Przecież są motywy krajobrazowe, 
których piekno leży nie w ostrożności zdjecia, a wyłącz- 
nie w efekcie oświetlenia. Światło i jego gra na przed- 
miotach daje tu pełny a wysoce estetyczny obraz. 

A teraz grupy ludzi. Jeżeli posłuchamy najlepszego 
obecnie estetyka i historyka Sztuki Heinricha Wölfflin, 
to dowiemy się od niego, iż w epoce Leonarda da Vinci, 
Michała Anioła, Buona-Rottiego Raffaela, Fra Bartolo- 
meo, Andrea del Sarto, Sebastiano del Piombo, wielkie 
organizacje artystyczne doszły do pewnych, że tak po- 
wiem, prawd artystycznych sztuki. Kunszt ujeto w pewne 
doświadczenia, a doświadczenia te pozwoliły działać już 
pewnie, t. j. postępując w myśl tych sprawdzonych środ- 
ków sztuki, otrzymano bez bładzenia rezultaty pewne i 
estetycznie wysokiego poziomu. I oto rodzą się prawidła 
kompozycji malarskiej, które Leonardo. ten wszechstron- 
ny geniusz, ujmuje w swoim „,Trattato'. 

Wieki brzesunęły się nad światem; kataklizmy i bu- 
rze dziejowe szły i mijały, rewolucje budowały i obalaty, 
ate prawdy trwają niezłomnie i obecnie każdy udany 
obraz. świadomie lub nieświadomie, zawsze wykaże, że 
im odpowiada. 

Niech sie przeto Film dla kina z temi zasadami po- 
zma, gdyż bez nich „obraz“ filmowy zawsze będzie szwan- 
kował. 

Jest to temat tak wielki, iż kiedyś poświęcę mu od- 
dzielny artykuł; tu tylko dodam, że najwydatniejsza, pod- 
stawowa rola w dobrym obrazie i filmie leżv w sylwecie. 

Jeżeli architekt, komnonuiac budynek, nie myśli 
0 sylwecie, to zrobi rzecz niedolezna i słaba. Jeżeli ma- 
larz, lub rzeźbiarz zapomna o sylwecie, to dzieło ich bę- 
dzie zawsze poronione. Zwłaszcza też rzeźbiarz bez syl- 
wety nic nigdy istotnie pięknego nie stworzy. 

Obraz filmowy musi być komponowany na sylwetę. 
Kto zna w Muzeum Tow. Zachęty .Sprawę u wójta“ 
Chełmońskiego, ten niech wie, że całv walor tego obrazu 
stanowi ciemna plama na jasnem tle. a cały urok dla 
oka — Zarys sylwety tej ciemnej plamy. Drobiazgi wi- 
lzimy doniero potem, ale ta sylwetka, jej równowaga, jej 
wystrzępienie i bogactwo — to sa czynniki, które na 
oko nasze estetycznie dziataja i odrazu nas ujmuja. 
Niech tedy operator filmowy pamieta o sylwecie grupy 
l to nietylko od góry, ale i od dołu obrazu. 


KINEMA, lipiec 1925 r. 


13 


Po za sylwetą grupy osób działających, nalezy baczną 
zwrócić uwagę na sylwetę tła, na „równowagę“ obrazu, 
słowem, operator kinowy musi zauważyć wszystkie sta- 
rannie pielęgnowane w Warszawie niedómagania sceny 
teatralnej, aby ich uniknąć w zdjęciu. 

Na tle tedy doskonale obmyślanej i przetrawionej 
grupy wystąpi bohater dramatu, lub akcji obrazu kino- 
wego. 

Bohater ten musi znowu tak być postawiony, aby 
podnosił, a nie szkodził, sylwecie całości. 

Artyści dramatyczni i kinowi mają pewną naleciałość 
rutyniczną, z którą chcę się rozprawić. Karol Darwin na- 
pisał doniosłą rzecz o wyrazie u zwierząt i ludzi. Każdy 
artysta dramatyczny znać tę rozprawę powinien. 

Ona pouczy go, jak trudną i niewdzieczna rzeczą 
jest robić grymas, który ma imitować „wyraz“. 

Wyraz ginie na scenie. To też taki aktor i śpiewak, 
jak Alvari (Achenbach), pochodzący z rodziny malar- 
skiej, wybornie rozumiał, iż wyraz leży w pozie i ruchu 
całej postaci, a nie w fizjonomji, którą widzi się dopiero 
przez lornetkę, bo ona ginie na scenie — Artyści kinowi, 
rozkochani w „masce“, jaką zrobili w garderobie, każą 
sie zdejmować, jako detal z blizka. — I robi się „ko- 
mika“. 

Takie zdjęcia zbliska dają nam wrażenie humory- 
styczne, bo aparat „ostro“ zbiera szminki, kreski, nalepki, 
słowem, robotę, dokonaną w garderobie. 

Jest zasadą na scenie, aby mało przecinać powietrza 
t. j. oszczędzać gestów. Zasada znakomita, ale ona gestu 
nie wyklucza, tylko nakazuje przypomnieć sobie angiel- 
skich Prerafaelistów, jak Mardox Brown, Holman Hunt, 
John Everett Millais i inni. Prerafaelisci wprowadzili gest, 
który wpamieci widza zostaje — gest niezwykłv, nie co- 
dzienny (nie należy mniemać, że ma to być coś nienatu- 
ralnego). Kto zna obrazy Matejki, a umie i chce widzieć 
gest — ten zabaczy. Przy całej naturalności i realiźmie 
ręce postaci Matejki, dłonie i palce układają sie tak, że 
pozostają w pamięci. Aktor filmowy powinien się starać 
o taki gest, który utrwaliłby sie w umyśle widza. 

I to jest temat tak ogromny, że wyczerpać go w 
artykule nie podobna. Należy mu poświecić oddzielne 
opracowanie. Realizm i naturalizm musza być stylizowa- 
no, a nie wyrywane z życia w obrazie dla kina. 

Przecież kiedyś dożyjemy, tych czasów, kiedy damy 
ludowi polskiemu polski film religijny. Coś w rodzaju 
średniowiecznego misteryum. Naturalnie ,,modnisie“ już 
sie oblizuja. Prymitywy góralsko-słowackie, bohomazy 
itp. Zgadzam się na „prymitywy', ale prymityw dać po- 
winien prostotę i naiwność ujęcia, nie zaś niedołestwo 
techniczne. 

Prvmityw chciał i dazvt, ale nie doszedł do wyżvn 
iiego niedostatków naśladować nie należy, ale podnosić 
to. co miał istotnie cennego, a to jest prostota. szczerość, 
naiwność uiecia, nie techniczne braki i niedomagan ia. 
Toż samo odnosi się do całej ludowości. 

Z pobieżnego tego zarysu widzimy, iż temat jest 
ogromny i na czasie. Należy strzec naszego filmu od do- 
ktryn, kapliczek, manowców i wszelkiego rodzaju puła- 
pek, jakie moda zawsze w zanadrzu chowa. Nasz obraz 
filmowy dla kina musi stać mocno przy sylwecie i przy 
tych wszystkich sprawdzonych i doświadczonych arka- 
nach sztuki, które dadzą mu prawo obywatelstwa wśród 
europejskich i amerykańskich filmów, które dla doświad- 
czonego oka artysty noszą piętno wysokiego rozwoju e- 


FOX FILM TOWARZYSTWO 
Warszawa 


KINEMA, lipiec 1925 r. 


Sezon 1925 — 1926 


Biuro kinematograficzne 


yo OLLE GI A” 


Warszawa, Al. Jerozol. 18. Tel. 185-12. Adr. tel. „Colegia, Warszawa‘ i 
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MARY PICKFORD 


w najnowszych swych produkcjach: 


„Mały Lord“, „Tess of the Storm Country“, „The Lov Light“, „Suds“. 


APASZ I MILJARDERKA 


Wielki szlagier amerykański z życia apaszów i miljarderów amerykańskich w Paryżu. 
W rolach igłównych: viekna ELAINE AAMMERSTEIN i głośny LOU TELLEGEN. 


一 一 一 
„6 Days“ „Recoiłs* „The Spoilers“ 
pg. powieści Elinor Glyn. dramat dramat sensacyjny. 
Corinna Griffith i Frank Mayo | Betty Blythe i M. Hamilton | Milton Sills, Anna Q. Nilson i in. 


Groźny rywal Dougłas'a Fairbanks a : 
FRED THOMSO 


w 6 ciu sensacyjno - salonowych filmach 6 


w towarzystwie cudownie tresowanego białego konia, ， 
popularnie zwanego w Ameryce: „Srebrny 6 
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stetyeznego i szkoly, wytworzonej przez wiekowy rozwój 
| sztuki i estetyki w tych krajach. 
| Jeżeli u nas w Polsce pojawi się genjusz, ale istotny, 


JÓZEF A. FRYDMAN. 


Muzyka 


Na łamach prasy toczą się niejednokrotnie walki o 
puryfikację sztuki teatralnej, czy filmowej. Niektórzy kry- 
tycy, omawiając np. dzieła wystawiane w Teatrze Bogu- 
sławskiego, potępiali inscenizację dlatego, że treść sztuki, 
koncepcja autora, została usunięta na plan dalszy z wy- 
sunięciem przedewszystkiem muzyki i efektów swietl- 
nych, bądz też malarskich. Nigdy jednak nie słyszałem 
podobnych zastrzeżeń w stosunku do muzyki w kinie. 
Dlaczego? Jak wyjaśnić fakt, że ani jeden krytyk nie 
protestował przeciwko zaślubinom dwóch zgoła odmien- 
nych gałęzi sztuki. Czy wynika to z pewnego zaniedbania 
puryfikacji sztuki filmowej, czy też świadczy o tem, że 
muzyka nietylko koliduje z X Muza, ale wzmacnia nawet 
jej siłę działania. : 

Krytyk niemiecki, Tenenbaum, tak ujmuje powyzsze 
zagadnienia: „Muzyka ma szczególny a ścisły związek 
z kinem. Zdaje się, jak gdyby zmysł wzroku był w kinie 
przeciążony; wskutek tej jednostronności budzi się in- 
tensywna potrzeba zajęcia słuchu. Muzyka absorbuje nie- 
jako wszystkie szmery, któreby wypadki pokazywane 
w filmie zawierały w rzeczywistości, jednoczy te szmery 
i buduje z nich dzieło dźwiękowe, stanowiące niby fun- 
dament, na którym wyrasta bezgłośny świat cieni filmo- 
wych. W ten sposób mogłaby powstać kino-opera, mająca 
styl czystszy, niż opera zwykła“. 

Widzimy, że Tenenbaum nietylko motywuje rację by- 
tu muzyki w kinie, ale uważa ją za czynn:k równorzędny 
zilmem i dochodzi w ten sposób do nowej konstrukcji 
kinoopery, mającej jednak styl czystszy, niż opera zwykła 
(dlaczego?). Te samą ideę głosi poeta polski Józef Jed- 
licz; „Dobra muzyka, zwłaszcza specjalnie skomponowa- 
na do danego kino-dramatu (scenarjusza) — co dziś jest 
pobożnem życzeniem — nietylko uświetni widowisko fil- 
mowe, ale w znacznej mierze zastąpi wibrację żywego sło- 
wa aktorów. W innem miejscu książeczki „Teatr a kino“ 
rzuca: „Przyszły rozwój kina przyniesie jednak niewątpli- 
wie narodziny kinoopery t. j. konstrukcji fantastyczno- 
dramatycznej z muzyką skomponowaną specjalnie do da- 
nego kinodramatu i wykonaną przez prawdziwie arty- 
styczne zespoły orkiestralne. (Próby w tym kierunku czy- 
niono w Niemczech). Muzyka skojarzona organicznie z 
akcją kino-dramatu wzmoże niepomiernie, pogłębi i shar- 
monizuje nastrój widowisk filmowych i 077627 im piet- 
na wysokiej (?!) sztuki”. 

Wywody cytowanych przez nas Tenenbauma i Jedi- 
cza zawierają w sobie dużo słuszności. Trudno zaprze- 
czyć, że film bez współtowarzyszącej muzyki predko znu- 
żyłby widza. Wzrok nasz zmęczony nie odebrałby wszyst- 
kich przeznaczonych mu wrażeń. Zbudziłaby się jedno- 


LEO BELMONT. 
Aforyzmy 


„OKOŁO 
Karjera X Muzy. 


Bonaterka pewnego filmu rozpoczęła swoją karjerę 
od tego, że była ubogą akrobatką uliczną, została następ- 
nie cyrkówką, potem kochanką miljardera amerykanskic- 


 —— مت‎ 


a nie wyniesiony przez reklamę, to niech złamie wszelkię 
doświadczenia i zasady, ale tymczasem chi va piano va 
sano! 


a Kino. 


cześnie intensywna potrzeba zajęcia słuchu. Tezy powyż- 
sze nie wymagają obszerniejszego uzasadnienia. Każdy 
doskonale rozumie, że to samo wrażenie otrzymane przez 
różne zmysły potęguje się w centrze mózgowem. Przy- 
puscmy, że ekran przedstawia następującą scene: kara- 
wan, koń okryty czarnym kirem, kondukt cały czarny. 
Naraz orkiestra zaczyna bardzo oklepaną ,,Suite kauka- 
ska“. Co się dzieje? Oto rozproszenie wrażenia. Przesta- 
jemy nawet rozumieć daną scenę, przypuszczając nawet, 
że to parodja. Jeśli jednak wzmiankowanej przez nas sce- 
nie towarzyszyć będzie odgrywany „Marsz żałobny“ Szo- 
pena, wówczas budzi się w nas świadomość czegoś bez- 
względnie smutnego. Muzyka w danym wypadku — jeśii 
tak można powiedzieć -一 wyraziła nawet barwę obrazu 
(czarną). Przeciętny, ale muzykalny widz, odczuja 
zgrzyt, jeśli patrząc na jakiś sielsko-anielski krajobraz 
usłyszy np. „Latającego Holendra“, (Podobny fakt miał 
miejsce podczas wyświetlania filmu „Wilhelm Tell‘). 

Często kojarzymy niestosowną kompozycję że sce- 
narjuszem i wygłaszamy potepiajacy wyrok. To natural- 
ne, choć niesłuszne skojarzenie dowodzi niezbicie koniecz- 
ności dostosowania muzyki nie według „widzi mi się“ ka- 
pelmistrza, ale kompozytora, który byłby zarazem znaw- 
cą filmu. 

Nie do mnie należy wyrokowanie o tem, jaką będzie 
ta muzyka, sądzę jednak, że jeżeli specyficzność scenar- 
jusza i środków filmowych nie jest urojona, to pociąg- 
ne ona za sobą specyficzny wygląd komponowanych 
utworów. Oczywiście nienia takiego prawa, że całe wi- 
dowisko musi być wzbogacone muzyką, Mojem zdaniem 
jest wprost przeciwnie. Sa sceny, niewymagające muzyki, 
są momenty, gdzie muzyka wprowadzałaby sztuczność. 
Łatwo to zrozumieć po uprzytomnieniu sobie, iłe razy ra- 
ziło nas w operze, gdy aktor, mając w tekście „podaj mi 
szklankę herbaty“ śpiewał z przejęciem godnem głównej 
arji. Tak więc, jeżeli mówimy o specjalnej kompozycji 
muzycznej dla filmu, to zróbmy odrazu zastrzeżenie, co 
do jego logiczności i specyficzności, wynikającej z no- 
wego, nieznanego dotychczas rytmu, jakim tętni obraz 
f.lmowy. 

Muzyka poteguje i ustokratnia wrazenie, wyniesio- 
ne z filmu, aie nie stanowi integralnej części widowiska 
(te stanowi fiim). Nie znaczy to jednak, byśmy w ten spo- 
sób koncypowal: nową jakąś konstrukcję kinoopery. Ki- 
noopera bowiem — jeśli taka powstanie, albo kino-ope- 
retka czy kino-kabaret wreszcie — to już zgoła nowe, nie- 
zależne instytucje, z kinem mające tylko wspólną tra- 
dycję. 


na temat 


KINA”, 
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go, a wreszcie dostąpiła zaszczytu niezwykłego: wyszła 


meo za 
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zamąż za księcia, który złożył serce u jej stóp i przyj- 
mowała na tronie hołdy uwielbiajacych ja mas. Czyliz po- 
dobnych przeobrażeń nie przeszła Dziesiąta Muza — ongi 
poniewierany kopciuszek, dziś najstrojniejsza z Muz na 
Olimpie, najbardziej fascynująca tłumy. 


LAT TRZYDZIEŚCI. 
Czy Muza, wstępująca w wiek kobiety Balzakowskiej 
staje się bardziej niebezpieczną, ponętniejszą i... bliższą 
upadku. 


ROZSTRZYGNIĘTY SPÓR. 

Przed łaty trzydziestu stosunek prasy do X Muzy zna- 
mionował epokę kamienną. Nie widziano, nie przeczuwa- 
no w niej sztuki, bo sądzono, że ma się tu do czynienia 
tylko z rzemieślniczą robotą słońca. Był to sąd równo- 
znaczny z takim, który odejmowałby znamię sztuki malar- 
stwu, ponieważ obrazy robi się kleksami pędzla, macza- 
nego w farbie, lub muzyce, ponieważ bywa pociąganiem 
końskiego włosia na kiszkach baranich, albo rzezbiar- 
stwu, gdyż jest lepieniem ordynarnej gliny lub dłubaniem 
dłuta w kamieniu. Nie widziano duszy reżysera, układa- 
jącego żywe obrazy z tłumów ludzkich — godne koncep- 
cji genjuszów Odrodzenia, ani duszy aktorów, którzy mó- 
wią o grze uczuć ludzkich cieniami na ekranie. Sztuka 
jest wszędzie, gdzie poza techniką i materjalnymi Srod- 
kami ukazuje się twórcza dusza ludzka. 


KRZYK KOBIETY. 

Kobieta, która pierwsza krzyknęła na widok człowie- 
ka, przejechanego na ekranie, lub pierwsza uroniła łzę 
nad matką, tracącą dziecko na filmie -— trafniej osądziła, 
ze film jest dziełem sztuki, niz półgłówek z wyrobieniem 
literackiem, zrzymający się przed trzydziestu laty na sztu- 
kę filmową i wieszczący rychły upadek tej „efemerydzie'. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO KINA, 

Nie ukrywamy niebezpieczeństwa, jakiem grozi roz- 
wój niemej Muzy. Polega ono na tem, że masy miast pa- 
trzeć na ekran, gapia sie nan i zapominają w zagapieniu 
się mowy ludzkiej, nie nauczywszy się dla życia sztuki 
subtelnego patrzenia, wykładanej przez subtelną mimikę 
prawdziwych artystów kina. 


KINO — JAKO KONKURENT KSIĄŻKI. 

Jest faktem niewątpliwym, że kino jest w epoce na- 
szej jedną z najczynniejszych sił życia. Wiemy, jaką ma 
potege, jako rozrywka w szarzyźnie nudy wielkomiejskiej. 
Nie wiemy, co da w przyszłości, jako nauka o świecie i 
życiu dia mas. Myla się mocno ci, co widzą w kinie groź- 
nego przeciwnika teatrów: tych jest niewielu i wygoda 
słuchania przy widzeniu zawsze pociągnie tłumy. Nato- 
miast kolosalna wygoda widzenia t. j. czytania życia rzu- 
tem oka w obrazach, dawana przez kino we wszystkich 
godzinach wolnych od pracy (od 4 lub 6 niemal do pół- 
nocy) stanowi okrutną konkurencję dla książki tak nau- 
kowej, jak artystycznej. Kino jest dziś beletrystyką mas. 
Nad skutkami tej konkurencji i nad walką o książkę war- 
tościową z tandeta kinową winni ludzie mądrzy już dziś 
pomyśleć. 


PRASA FILMOWA. 


Dobra prasa filmowa jest odtrutką na krzywdę kina, 
oduczającego myśleć i mówić — jest komentatorką po- 
żądaną genjusza przemawiającego milcząco z arcydzieł 
ekranu. Zła prasa filmowa jest szkodnicą, pomnażającą 
szkodnictwo tandety kinowej. 
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TANDETA. 
Nie wszystko, co wytrawni znawcy kina uznaja w re- 
cenzjach za tandete jest tandeta — bo i śród recenzen- 


tów są tandeciarze krytyki. Nie wszystko, co tłum uważa 
za arcydzieło kinowe jest arcydziełem, tłum zwykł zie- 
wać, patrząc na arcydzieła, a gustuje w „szlagierach* tan- 
dety. 


WROGOWIE ROZWOJU WARTOŚCIOWEGO KINA. 

Esteci, rozprawiający szumnie o „walorach czysto ki- 
nowych“ i gwaicacy w imię takowych zasadniczo prze- 
ciw nieco obfitszym napisom, szkodzą urastaniu Muzy X 
i przynoszą krzywdę tyle. sztuce, co i społeczności. Jak 
śpiew i akcja dramatyczna nie zabiły muzyki, lecz stwo- 
rzyły nowy rodzaj sztuki mieszanej — operę, podobnież 
poezja, myśł, psychologja, artyzm literacki w napisach 
(przy pewnej rozumnej proporcji, którą wyczuje znako- 
mity autor scenarjusza i wielki reżyser) pogłębią war- 
tość obrazu i zmuszą publiczność czytać dla własnej ko- 
rzyści. Brak napisów nie stworzy wartości obrazu, który 
zrozumiale mówi o niczem. 


NAPIS — JAKO MOST. 

Wspaniały most nie jest tylko środkiem komuni- 
kacji, lecz i ozdobą miasta — może sam być arcydzie- 
łem sztuki inżynierskiej. Napis w filmie jest podwójnie 
potrzebny: aby powiedzieć krótko to, czego nie warto po- 
kazywać długo, a co spina szybką klamrą wartościowe 
obrazy, oraz, aby powiedzieć dłużej a mądrze i pięknie to, 
czego pokazać niepodobna oku, a co naddatkiem słowa i 
myśli umożliwia bogactwo treści obrazu. Wszyscy to zro- 
zumieja; gdy nauczą się czytać i po znudzeniu się fil- 
mem sensacyjnym wkroczymy na tory filmu psycholo- 
gicznego. Tak od romansów Dumasa — ojca przeszliśmy 
do nowożytnej powieści Bourgeta i France‘a. 


DZIEŁO FILMOWE. 

Pomiędzy wielkiem dziełem filmowem, a „Piekłem“ 
Danta lub „Don Kichotem' Cerwantesa, ilustrowanemi 
przez Dorego, istnieje tylko odwrotna proporcja: tam ob- 
fitszy tekst obrazowy otrzymuje komentarz w rzadszych 
napisach. Wszystko, co się mówi o dziełach ekranu jest 
kłamstwem teoretyków, a nie obserwacją praktyków, któ- 
ra nigdy nie urzeczywistni papierowych ideałów. Wiel- 
kiem dziełem sztuki ekranowej jest ,,Salambo“, bo tu 
genjusz reżysera staje na równi z genjuszem Flanberta, 
autora powieści o tymże tytule. 


CENZURA W KINIE. 

Najmoralniejszymi ludźmi na świecie są cenzorzy ki- 
na w Polsce. Nie pozwalają oni nigdy na afiszu posta- 
wić znaku zapytania przy wizerunku bociana, niosącego 
w dziobie dziecko, nie zezwalają na tytuł: „Gorzki smak 
cudzej żony“, wykreslajac go ze zgrozą. Czy wierzą je- 
szcze w bociany, czy w' słodki smak cudzych zon — nie 
wiem. Nie dziwcie się, że istnieje pierwiastkowa cenzura 
kino-teatralna. Jest dużo rzeczy na Świecie kosztownych, 
a niemniej zbytecznych. 


MAGISTRAT ! KINO. 

Można nie rozumieć nic a nic elektryczności, a jed- 
nak korzystać z tramwaju, telegrafu, telefonu. Można nie 
znać się na sztuce kinowej, a nawet pogardzać nią, a jed- 
nak ciągnąć 100%-owe zyski z Muzy X-ej. z 


TRAFERATOWE BŁĘDY KRYTYKI. 
Ludziom nie umiejącym myśleć oryginalnie, wydaje 
sie, iż czynią wielkie odkrycie, podkreślając za każdym ra- 
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zem, gdy widzą na ekranie przeróbkę jakiegoś arcydzieła li- 
terackiego, czego brak w przeróbce, jakgdyby kilkaset stro- 
nic można było w całości przełożyć na godzinne wido- 
wisko — i braki nie były koniecznością. Inni, którzy do- 
rozumiewają się konieczności braków, uchodzą przed sobą 
za głębokich znawców, domagając się banainie samych 
orginalnych scenarjuszów t, j. zasadniczo nie uznając 
przeróbek. Nie wiedzą oni o tem, że nawet kilka kart wy- 
branych dla ekranu z dzieł mistrzów pióra dają stokroć 
wieksze zadowolenie oczom i sercom, niż całkowita ,,buj- 
da“ nowicjusza w fachu scenarjuszo-robstwa. 


NIEŚCISŁOŚĆ PRZERÓBEK. 

Mądre odstepstwo znakomitego reżysera od tekstu 
przerabianego arcydzieła więcej jest warte, niż ścisłość 
pedanta, który zachęcony przez film bierze do ręki dzie- 
ło literackie w złośliwym celu tropienia odstępstw, któ- 
rych konieczności dla podniesienia obrazu nie rozumie. 
Nie każda czcionka książkowa da się przenieść na pięk- 
ny obraz; odstępstwo od dzieła literackiego przynosi nie- 
raz większą chwałę pisarzowi, niż niewolnicze trzymanie 
się oryginału. Dodatnim wpływem kina jest, jeżeli do 
książki, która dała temat do obrazu, sięga niepretensjo- 
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nalny widz; — ujemnym wpływem jest, jeżeli to czyni 
krytyk, usposobiony do łatwych pretensji. 


NIEZWYKŁY TEMAT. 

Dlaczego nikt nie napisze noweli na temat o człowie- 
ku, który posiadał gratisowy wstęp do kinoteatrów, co 
tydzień kochał się w innej gwieździe ekranu, a z rozpa- 
czy, że nie może nigdy ukoić swej tęsknoty za znikającym 
cieniem ideału, rozstrzaskał sobie głowę o ścianę ekrano- 
wą, ukrywszy się w zamkniętym kinoteatrze. Ja nie mogę 
pisać o tem, ponieważ ten szaleniec jest mi zbyt bliski. 


DZISIEJSI MONARCHOWIE. 

Czy sądzicie, że dzisiaj są więksi monarchowie od 
królów ekranu, — że są otoczone większym blaskiem, wię- 
cej szczerych hołdown'ków mające królowe, niż gwiazdy 
filmowe? Wierzajcie mi, że demokratyzm szarzyzną swo- 
ją nudzi tłumy, jak nudził je zawsze i, że instynkt po- 
trzeby uwielbienia wskrzesza dawne dwory monarsze w 
postaci wytwórni i powołuje na trony panujące księżne 
w postaci Poli Negri, Henny Porten, Mary Pickford, Lil- 
jany Gish, Normy Talmadge i t. d. Rozdaje im korony, 
aby... z czasem je odebrać na rzecz nowych bogiń. 


Polska wytwórnia filmowa w Ameryce. 


(Dokończenie). 


Ogólnie potraktowany w artykule (patrz Nr. 50 
„Kinemy*) plan zamierzen pierwszej polskiej wytwórni 
filmowej w Ameryce w szczegółach przedstawia sie na- 
stępująco: Dyrekcja ,,Filmopol Productions‘ (2916—8 ave 
N.-York) wzięła sobie za zadanie stworzenie szeregu piar- 
wszorzędnych, pod względem technicznym, filmów, ilu- 
strujących życie polskie w Ameryce we wszystkich jego 
dziedzinach. Każdy, kto zna Amerykę, przyzna, że z któ- 
rejkolwiek strony będziemy na nią patrzeć, to zawsze znaj- 
dziemy w niej to, co się nazywa rewelacją, czy sensacją 
da Huropy. Jeżeli zaś chodzi o pojmowanie Ameryki ze 
stanowiska polskiego, jako terenu, na którym. porusza 
się parę miljonów Polaków w mrowisku pracy wszyst- 
kich ras ludzkich, to trzeba stwierdzić, że dotąd nic nie 
wie Polska, jak w istocie wygląda dorobek duchowy jej 
synów zamorskich. Zdaniem „Filmopol* (nazwijmy tak 
dla skrótu naszą wytwórnię) należało co rychlej tę wielką 
lukę niewiedzy zapełnić treścią i przewieść ją żywą na 
ekrany Warszawy i prowincji naszej nie dla próżnej cieka- 
wości tłumu, nie dla poklasku, ale dla otwarcia oczu, dla 
nauki powszechnej, jak wygląda życie w kraju zorganizo- 
wanej pracy. Na pierwszy ogień w pracowni ,,Filmopolu“ 
doszło ,Po złote runo“, dramat z życia naszych argonautów 
— wychodźców, którzy do Kolchidy — Ameryki wybrali się 
z jakimś jazonem, przewodnikiem, czy agentem. Scenar- 
jusz składa się z trylogji: I Za chlebem, II Na wolnej zie- 
mi, IDo kraju. 

Każdy akt stanowi zamkniętą całość. Pierwszy za- 
tzyna się w Polsce, w czasie rewolucji 1905 r. Jak zwały 
esiennych chmur, snują sie obrazy minionych tragicz- 
tych zdarzeń. Podziemna robota, „ludzie podziemni“, „sen 
RS Dziesiąty pawilon, ucieczka, Ocean, Ame- 
tyka. 

Akt II: Bohater bierze się za bary z losem. Upada na 
dno nędzy nowojorskiej, jakieś straszne przeżycia młodej 
pary, kraj możliwości. Słoneczne dni dobrego bytu. Akt 


trzeci: Nostalgja, dręczycielka dusz tułaczy, przy pracy 
i odpoczynku, jak cień snuje się za nimi. Prześliczna 
wizja Polski odrodzonej. Niesłychanie nastrojowa scena 
do słów Cyprjana Norwida (1000 do 1500 stóp), ilustru- 
jaca tydzien pracy i niedzielę odpoczynku robotnika pol- 
skiego w Ameryce. 

Takie przeglądy kinowe nadają się szczególnie do na- 
szych prowincjonalnych miast ze względu na swój żywy, 
informacyjny charakter. Jest to nowość na polskie sto- 
sunki. Pierwszy kinematograf. dziennik amer. polski, taki 
filmowy „Telegram Codzienny“, „daily et sunday“, reda- 
gowany mniej więcej w ten sposób: Pod tytułem 
gazety sążnisty napis krzyczy: „Orkiestra Namysłowskie- 
go ląduje“, albo „Hrabia Jan Strzelecki, dyplomatyczny 
kurjer poselstwa polskiego w Waszyngtonie przywozi ze 
sobą zbiór ruchomych obrazków, przedstwiających życie 
w środowisku Europy“. 

Lub znowu: „Dziewiczy wieczór w Jersey City“ czy 
występ „króla ciężarów Józefa Mańki, światowej sławy 
Herkulesa-Sitacza w Jamaica“. Jednem słowem żywa kro- 
nika. Co kto chce. 

Praca ,,Filmopolu“ jest, nawiasem mówiąc, nadzwy- 
czaj trudna. z powodu opieszałości Polonji Amerykańskiej 
i niechęci do artystycznych przedsięwzięć rodaków, Po- 
mimo trudności i przeszkód wytwórnia ta dokonywuje 
wszelkiego rodzaju zdjęć kinowych z natury, potrzebnych 
naszym wytwórniom do produkcji na tak zw. wkładki. 
Zdjęcia te oferuje ,,Filmopol na dogodnych warun- 
kach. 

Nie wątpie, ze moje dwa artykuliki w ,,Kinemie“ o tej 
pierwszej polskiej wytwórni filmowej w Ameryce sprawią 
swoje: zwrócą na nią uwagę naszych sfer kinematogra- 
ficznych. 


FOX FILM TOWARZYSTWO 
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Film naukowy. 


Nie będę mówił o rzeczach nazbyt znanych (choć nie 
tak powszechnie uznawanych), jak to, że fiim posiada 
niesłychanie wielkie znaczenie cywilizacyjne, pedagogicz- 
ne, umoralniające. Każdy z tych przymiotów sztuki f:l- 
mowej stawia się pod znakiem zapytania. Zjawiają sie 
zarzuty wprost przeciwne, a więc, że kino zabija zmysi 
estetyczny, krzewi pornografje, pobudza młode umysły do 
działań wystepnych, nawet zbrodniczych, że wyświetia- 
nie działa ujemnie pod względem zdrowotnym i t. d. 
ih o Gl 

Trzeba przyznać, że czasem te zarzuty mają rację 
(np. wiele sal kinoteatrów urąga wymogom hygjeny), ale 
zakres tych zarzutów w zapale rozszerza się nadmiernie 
i nie mówi się tego o pewnym złym filmie, jakie sie na- 
turalnie zdarzać mogą i zdarzają, a rzuca się twierdze- 
nie ogólne, wysoce krzywdzące siódmą sztukę. Dobry film 
stworzony przez kulturalnego i clicącego myśleć uczci- 
wie o swych zamiarach reżysera, przechodzi ponad tym: 
zarzutami. Poglądy ludzkie są bardzo rozciągłiwe i dają 
się naciągnąć do zgóry założonych granic. Na to trudno 
poradzić. Kto jednak sili się na pewną dozę sumienności, 
ten nie będzie plótł nonsensów, jakoby np. film detek- 
tywny, w którym zło przedstawiane jest zawsze w posta- 
ci odpychającej, może kogoś pobudzić do zbrodni. A kto 
nie chce być uprzedzonym gwałtem, ten przyzna ogromną 
zasługę filmowi w zbliżeniu narodów, w ich wzajemnem 
się poznaniu. Zechce również przyznać, że film otwiera 
nam oczy na świat szeroki. Ułatwia nam poznanie ludzi— 
nietylko ich pewnych zewnętrznych odmian rasowych, 
ale i ich wnętrz duchowych i środowisk, w których żyją. 
Żaden najbardziej dokładny opis, choćby z najszczegól- 
łowszemi ilustracjami -— nie zastąpi filmu, który w odleg- 
łe środowisko przenosi nas z nadzwyczajną Vyras stc- 
ścią. Z tego tła wyłoniło się zagadnienie filmu naukowe- 
go. Trzeba odrazu odróżnić: film czyste naukowy i film, 
który pod osłoną anegdoty, daje nam możność poznania, 
rozszerzenia horyzontu wiadomości. Słyszałem kiedyś za- 
rzut, że film o treści wyłącznie naukowej nuży. Natural- 
nie, każdy film nuży, o ile nie stoi na pewnym poziomie. 
Najbardziej sensacyjna treść zatraci się, o ile bedzie po- 
dana w sposób nieodpowiedni, lub zgoła bezsensowny. 
Wszystkie zarzuty, jakie można postawić kiepskiemu fil- 
mowi rozrywkowemu, — można postawić filmowi na- 
ukowemu. Żeby ten ostatn: stał na odpowiednim 
poziomie, musi przedewszystkem czynić zadość ogólnym 
wymogom sztuki kinematogrficznej. W wielu filmach na- 
ukowych zapomina się o tem i wlecze sie metr za met- 
rem. Tu domek, tam domek, tu trochę biasku. To nie 
należy do kina, a do dziedzzny zwykłej fotografji. Jako 
fotografja moze to być bardzo ciekawe, bardzo artystycz- 
ne, ale miganie przed oczami takich nieruchomych zdjęć— 
naprawdę nuży. Szczęśliwym pomysłem było wprowadze- 
nie „jazdy“, w której sami bierzemy żywy udział. Moty- 
wowanie i rodzaje tego ruchu znaleźć mogą bogate 
urozmaicenie choćby w odmianach naszych środków lo- 
komocji. Warto też przypomnieć ważną uwagę K. Irzy- 
kowskiego o „ruchu scen między soba“. Powinna ona 
znaleźć bezwzględnie umiejętne zastosowanie w filmie na- 
ukowym, choć tu nie chodzi o „ruch materji wydarzeń, 
życia, losu“, a poprostu o to, byśmy ni stąd ni zowąd nie 
wpadali z ptasiego gniazda do kotłowni transatlantyckie- 
go parowca. Łatwiej jest z takimi filmami, których przed- 
miot jest sam przez się ożywony ruchem. Sama natura 


Trudność leży bardziej 
w dziedzinie techniki zdjęć, umiejętności podchodzenia naa 
tury, lapania jej na goracym uczynku, naturalnie bez za- 


przedmiotu jest wtedy kinowa. 


poznania celów reżysecji. Pewne kategorje niepopulary- 
zatorskie filmów czysto naukowych mogą być przezna- 
czone tylko dla uczelni. Filmy te posiadać mogą specy- — 
ficzne cechy ze względu na to, że służą one nie sztuce al 
a wykładowi, jako jego ilustracja. : 

Film, jako taki, może być pozbawiony pierwiastków, 
utrzymujących uwagę w ciągłem natężeniu. Nie byłoby to 
grzechem, ale gwoli celowi możnaby to pominąć. Usiło- 
wania wprowadzenia takiego filmu do szkoły są coraz 
częstsze 1 coraz skuteczniejsze. Nie trzeba dodawać, że 
ułatwia on i pogłębia znakomicie naukę i czyni ją przy- 
stępniejszą. Przedmiot nauki przestaje być czemś oder- 
wanem, zawartem w symbolach słów, czy liczb, a prze 
oczy wraża się bezpośredniej „szybciej i w pamięci zostaję 

Filmy naukowe z anegdotą mają tę przewagę, że 
moga być podane ciekawiej. Mają jednak tę ujemną stro- 
nę, że anegdota odwraca uwagę od istotnej treści, o którą 
może chodzić w filmie naukowym, a nawet zupełnie za- 
panowuje. Filmy nawet nie obliczone na „naukowość”, 
a mogące nas uczyć geografji, czy historji, lub podawać 
nam wiadomości z jeszcze innych dziedzin — dają nam 
wiedzę pocichu bez wysiłku widza. Korzyść z takiego fil 
mu jest zawsze mniejsza, dzięki panowaniu fabuły. Nawet 
filmy salonowe, czy psychologiczne, dające nam. zasad- 
niczo zdjęcia wnętrz, przenoszą nas często w obce środo- 
wiska, które dzięki temu poznajemy. Dotychczas podaje 
się tylko albo filmy historyczne, albo geograficzne (łącz- 
nie z tym wszystkiem, co się wiąże z daną miejscowo- 
ścią). Filmy historyczne nie są specjalnie obliczone na 
„historyczność'. Najczęściej dominujo wysiłek ku arty 
mowi (mówimy o dobrych filmach), lub sensacyjna fa- 
buła. W takich wypadkach zdarza się, że 50810586 idzie 
w kat, tworzą się mniejsze, lub większe niedokładności, 
a nawet wprost kłamstwa historyczne. Co do geograficz 
nych -一 wartość ich podnosi fakt dokonywania zdjeć w 
rzeczywistości na terenie akcji. Pozatem szczegóły cha- 
rakterystyczne miejsca przy zdjęciach są bardziej lekce- 
wazene, niż w filmie historycznym ścisłość faktów, 0 
epoki i t. p. Ze względów konstrukcji fabuły —— reżyser 
często musi omijać takie rzeczy, które dla poznania moga 
mieć nawet decydujące znaczenie. 

Inne dziedziny wiedzy są prawie zupełnie ignorowa- | 
ne. Nie widzałem np. nigdy na ekranie tego, co może 
oglądać astronom. Rozumiem nieodpowiedniość dawania 
nieba, widzianego przez teleskop, ze wzgiedu na nierucho- 
mość i niefotogenicznos¢ niewyraznych obrazów 40 
i braci Ziemi. Dla szerokiej publiczności mógłby być fjlm | 
astronomiczny dostępny przez przyprawienie go fabuła. 

W tej dziedzinie śmiało możnaby sięgnąć do fanta- 
stycznych wizji Żuławskiego, Wellsa i innych. Zdaję ۴ 
bie sprawę z wielkich trudności technicznych, ale 7 
wości techniczne z dniem każdym potężnieją. Dla 7 
tatu, pracującego w wytwórczości filmowej — rzecz opla- 
ciłaby się napewno. Z innych dziedzin widziałem tylko 
reprezentowaną na ekranie hygjenę płciową. Było w tem 
parę metrów położnictwa, dobre w założeniu i w sposo- 
bie kinowego ujęcia ukazanie schematyczne organów 
ludzkich z ich funkcją (ruch plemników, wędrówka jaja), 
choć w rysunku o mizernej wartości pogladowej, pare 
zbyt gremjalnych nieruchomych pokazów cfiar niezdro- 
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一 
wych rodziców. Poza tem nic więcej. Zdaje się, że to 
dość niewiele. 

Dla dokładności muszę tu uczynić uwagę, że moje 
ubolewanie nad niemowlecoscia 
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„filmowanża* ludzkiej 
wiedzy — nie 8 się tyczyć dziedzin abstrakcyjnych, 


1 


których nie można wtłoczyć nie tylko w sferę kinowości, 
ale wogóle wiidzialności, pomimo ludzkich wysiłków 
uzmysławiania pojęć oderwanych nie tylko dła pojęć 
mózgu za pomocą symbolizacji słownej, ale i dla innych 
zmysłów, przedewszystkiem wzroku. 


Sezon 1925—1926. 


Wkraczamy w okres zakupu filmów zagranicą. Wy- 
bitniejsi przedstawiciele naszych placówek kinematogra- 
ficznych rozjeżdżają się w różne strony, by sprowadzić 
na nasze ekrany perły zbliżającego się sezonu filmowego. 


I tak dyrektor Twa kinematograficznego „Gloria“ 
p. Liebkow wyjechał do Paryża i Londynu, celem przy- 
wiezienia najlepszych szlagierów francuskich i amery- 
kańskich. Dotychczasowa działalność p. Liebkowa jest 
dostateczną rekojmią, że wybór jego padnie na najlepsze 
filmy, stojące na najwyższym stopniu rzetelnie pojetej 
sztuki. 

„Kinema“, która zawsze walczyła o rozwój smaku 
artystycznego i estetycznego w szerokich warstwach 
publiczności polskiej, życzy ze swej strony p. Liebkowtowii 
owocnej pracy, zmierzającej do podniesienia godności £il- 
mu, jako dziedziny sztuki. W ubiegłym tygodniu przed- 
stawiciele naszej redakcji żegnali p. dyrektora Liebkowa 
na aerodromie mokotowski. Panu Liebkowowi towarzyszy 
w podróży małżonka p. Jadwiga. 


X زو‎ 来 


Spółka akcyjna „Polfilma', dzięki sprężystości 
ienergiczności p. dyr. Smoczyńskiego, nabyła prawa mo- 
uopolowe na Polskę filmu „W przededniu wojny“, zreali- 
zowanego przez znakomitego reżysera Jacques'a Baron- 
chelli podług słynnej powieści Claude Farrére‘a i Lucien 
Népoty p. t. „Veilles d'Armes“. Cała prasa francuska, 
zarówno fachowa, jak codzienna, szeroko rozpisuje się 
na temat tego epokowego filmu, poświęcając szerokie 
szpalty nadzwyczajnemu sposobowi wykonania samego 
dzieła, jak i p. Ninie Vannie, kreującej główna rolę. 


Fox FILM Tow. 


SP. z OGR. ODP. 
WARSZAWĄ.WIERZBOWA Î. 


W numerze niniejszym znajduje się pierwszy spis no- 
rości Foxa. Wymienione filmy są tylko częścią obrazów, 
przygotowanych na nadchodzący sezon. Dalszy ciąg spi- 
su, w miarę ukazywania się, będzie posyłany, bądź to sta- 
raniem naszej Redakcji, bądź przez biura Fox'a wszystkim 
zainteresowanym. Zwracamy uwagę pp. właścicieli i dy- 
tektorów kinoteatrów na wyjątkowe filmy, których za- 
powiedź znajduje sie na stronicach 21, 25, 31, 32 bieżącego 
numeru. 


Prawdziwym magnesem kasowym nadchodzącego se- 
zonu będzie niezawodnie sensacyjna groteska Fox Filmu, 
osnuta na tle skandalicznego „małpiego procesu“ w Day- 
ton (St. Zjedn. Amer.) p. t. „Człowieku, czy pochodzisz od 
Imaipy?'* jako potwierdzenie teorji Darwina (,, Darwin ma 
rację“) z udziałem 3-ch prototypów ludzkich — bajecz- 
nych małp. 

COLLEGJA. 


W nadchodzącym sezonię ubóstwianą Mary Pickford 


ukaże się na naszych ekranach w najnowszych swych 
kreacjach w 4-ch filmach, które na całym Świecie utrwa- 
liły nazwisko popularnej Mary Pickford, jako największej 
gwiazdy filmowej. Podajemy tytuły w  oryginalnem 
brzmieniu angielskiem, gdyż tytuły polskie nie zostały 
jeszcze ustalone: „Little Lord“, według znanej powieści 
Burnett'a „Mały Lord“, „Tess of the Storm Country“, 
„The Love Light“, „Suds“. Z dalszego szeregu amery- 
kańskich filmów, zakupionych przez biuro ,Collegia 
szczególną uwagę zwracają na siebie następujące, praw- 
dziwe „szlagiery“. ,Apasz i niiljarderka' z życia apaszów 
paryskich i miljarderów amerykańskich, przebywających 
w Paryżu, z piękną Elaine Hammerstein i znanym Lou Tel- 
legen w rolach głównych, „6 Days‘ podług powieści Eli- 
nor Glyn z cudowna para kochanków Corinna Griffith 
i Frankem Mayo. „Recoils* dramat z cudowną Betty Blythe 
i Mathon'em Hamilton oraz całą plejadą najpiękniejszych 
kobiet. „The Spoilers“ dramat sensacyjny z potentatami 
ekrąnów amerykańskich, iak Milton Sills, Barbara Bed- 
ford, Mitchele Lewis, Wallace Mac Donald, Anna Q. Nils- 
son, Jack Curtis, Noah Beery i in. 

i „Clou“ nadchodzacego sezonu 160216 6 
Fred Thomson, groźny konkurent Douglas‘a Fairbanks‘a 
który już wstępnym bojem zyskał publiczność na tamtej 
półkuli i położył swego rywala na obie łopatki. Fred Thom- 
son wystąpi w 6-c'u sensacyjno-salonowych filmach, 
cbfitujacych w karkołomne epizody w towarzystwie nie- 
odstęnnego swego przyjaciela, cudownie tresowanego bia- 
łego konia, popularnie przezwanego w Ameryce: ,,srebr- 
nym królem“. Wszystkie powyższe filmy są najnowszej 
produkcji 1925—26i, jak widać z powyższego, nadchodzą- 
cv sezon zapowiada sie imponująco, a biuro „Collegia* 
stajeitym razem znowu w szeregu najpoważniejszych 
naszych biur wynajmu. 


„NOWOFILM*. 


W numerze 11 „Nowości Filmowych“ ukazało sie o- 
strzeżenie, dotyczące działalności Tow. Kinematograficz- 
nego ,,Novo-Film“ — Sp. z ogr. odp. w Warszwie, ul. Ziel- 
na Nr. 24. 

Po rzeczowem zbadaniu faktycznego stanu przez Ra- 
dakeie ..Kinemy", okazało sie, iż sprawozdawca redakev*- 
nv, nie badajac gruntownie całokształtu sprawy. a dzi” - 
iajac wyłacznie pod chwilowym wpływem bądź to Kon- 
kurenci'. bądź też ludzi, majacych na 0611 57235 
opinii firmv. pospieszył sie z podaniem mylnych infor- 
macji, co ninieiszem prostuiemy i w nastepnych nume- 
rach nestaramy sie udowodnić, że wszlekie zarzuty sa 
beznodstawne, albowiem firma .Novófilm' dazv do su- 
Diennesgn wvwiazania sie ze swych zobowiązań, nie 2747 
powodu dn żadnych zastrzeżeń. Czujemy się w obowiazki 
nodaé te do wiadomości ogółu, aby prawdzie stało sie za- 
dość. 
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FOX FILM TOWARZYSTWO 
Warszawa 
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KINOTECHNIKA. 


Na skutek licznych próśb naszych stałych czytelników, bocząwszy od numeru następnego, ٥0 
szerzamy znacznie dział kinotechniki, do którego zaangażowaliśmy poza dotychczas współpracującymi 
w „Kinemie* naszymi najwybitniejszymi fachowcami pp. inż. Zbiegniewem Gniazdowskim, inż. Sewerynem 
Steinwurclem, Albertem Wywerką, inż. Pragłowskim, Z. Kalinowskim, najznakomitszych znawców zagra- 
nicznych tej dziedziny. 

W dziale tym w szeregu fachowych artykułach starać się będziemy dokładnie oświetlić wszystkie 
zagadnienia, wchodzące w zakres techniki filmu W tym celu postaraliśmy się o staty kontakt z zagra- 
nicą, przedewszystkiem z ojczyzną filmu, Francją, i zaprosiliśmy do współpracy powszechnie znadych i ce- 
nionych fachowców, zatrudnionych w światow:j sławy wytwórni Pathe w Paryżu. 


ZDZISŁAW KAIZER LOUIS ALBERT CHENIER LEON PEYRIN 
Korespondent paryski „Kinemy* Szef ur. 2. II. 1885 w Paryżu. Inżynier chemii, ur. 28. XII. 1870 w Paryżu. Art.-malarz, 
operatorów kinemat. w firmie ,Pathée* b. uczeń p. Curie - Skłodowskiej, szef skarbnik-założyciel „Association Philo- 

w Paryżu. laboratorjum firmy Pathe w Paryżu. matique“ w Paryżu. 


PAUL ALXANDRE LESENNE Nasz współpracownik 


ur. 8. l. 1888 w Vincennes (Seine) od Inż. L. "A. CHENIER, podczas pracy w laboratorjum. Fotografja 
1. Il. 1910 w firmie „Pathe nadesłana do Redakcji „Kinemy*. 
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FOX FILM TOWARZYSTW 


SP. z OGR. ODP. 
WARSZAWA,WIERZBOWA]. 


Tel. 517-70 243-92. Adr. telegraficzny Foxfilm Warszawa. 


60 farsi komedyjek z małpami, gorylami, lwami, tygrysami, tresowanemi 
myszami, kotami, kaczkami —stoją naszym P.T. Odbiorcom do dyspozycji. 
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„CO! 


i ZA AS MA LOY” 


dramat sensa acy ine — salonowy 
genjalnego Louis Mercanton 


genjalni e 
8 letni 


1 lie Shaw 
Leslie Shaw 


vi stawy artystka, nieza- 
nniana ze swych goscinnych wyste- 
pów w Polsce. 
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JÓZEF ROSEN. 


Przegląd dzieł sztuki Kinematograficznej na 
ekranach warszawskich. 


SPROSTOWANIE.‏ ین 


W Nr. 52 一 53 „Kinemy“ pod sprawozdaniem z „Koła czyć, że wyłączną własność „Koła udreki“ na Polskę po- 
udręki“ zamieszczono omyłkowo, że film ten jest wła- siada biuro ,Poloniafilm' w Krakowie (reprezentant na 
snością biura „Lux-Westi“, Czujemy się w obowiązku ten Warszawę p. Walerjan Drut). 
niemiły dla nas chochlik drukarski sprostować i zazna- 


KINO „SPLENDID i APOLLO“, 
NIESZCZESLIWE KOBIETY. 


(Dziewczęta, których poslubiaé nie należy). 


Nasz ustrój społeczny sprawia, że młode, niedoświad- porządkować się musi każdy. Prędko, może nazbyt pred- 
czone dziewczęta narażone są na szereg czyhających ze- ko, nieszczęśliwa dziewczyna dowiaduje się, że nie jest 
wsząd niebezpieczeństw, że popełniają błędy, za które rzeczą łatwą przejść przez życie z zamkniętemi oczami, 
nieraz zmuszone są odpokutowywać w ciągu całego życia. że piękne frazesy, któremi karmili ją uprzejmi młodzień- 
cy, sa niestety, tylko ładnie brzmiącymi frazesami. Szczę- 
ście nie przychodzi samo, trzeba je zdobywać siłą, nie- 
omal przebojem. Zażywać je potrafi tylko ten, który ma 
dość siły ienergji, by przeciwstawić się przeciwnościom. 
Życie sprawia jednak, że większość nieszczęśliwych upa- 
da pod uderzeniami losu, że oprzeć sie nie potrafi pokusie 
i poczyna brnąć w upadku i zgniliźnie. Sa również i takie, 
które, nie mając sił dłużej walczyć, rezygnują z dalszego 
oporu i rozstają się z tem życiem, które dostarczyło im 
tylko zmartwień samych i czasem tylko iluzję szczę- 
ścia. Marja ((Ellen Kiirti), po przejściu całej golgoty nie- 
szczęść, po całym szeregu zawodów widzi iskierkę szczę- 
ścia, wpoprzek jednak temu staje mszcząca sie przesz- 
łość. Dziewczęta, które nie potrafiły oprzeć se pokusie, 
zostają przez „demokratyczne i „kulturalne“ spoteczen- 
stwa stawiane no za nawias, usunięte zostaja ze sfery 
tych dziewcząt, które moga być pośluh one przez szanu- 
jących se przedstawiciel: płci silnej i władczej. Rozumie 
to Marja i nic cheac mącić szcześcia, psuć przyszłości 
ukochanemu, odb'era sobie żvcie. które było dla niej jez- 
nym splotem zawodów : nieszcześć. 


„N eszczęśliwe kobiety“ należa do kategorii filmów 
umoralniających, dydaktycznych. Tego pokroju dzieła 
okranowe maja być przestrogą dla matek i niedoświad- 
czonych córek. Realizator, czy autor scenaijusza, nie umiał 
jednak stanać poned przesądami nowoczesnego społc- 
czeństwa. Wykazał tylko nieszcześcia, które przejść mu- 
szą te niewinne istoty, nie umiał jednak, czy nie chciał 
wskazać palcem tych, którzy są właściwymi sprawcami 
ich nieszcześcia i, jako tacy, jedynie za to odpowiedzialni. 


Gra artystów utrzymuje sie na poziomie dość do- 

a ae i BANA brym. Pati Ellen Kiirti umiała wykazać ogrom przepeł-‏ وهه نه 

AGE. y poy pig za grzecay, XtO~  niającej ją boleści. doskonale potrafiła przeistoczyć się 

A były tylko mimowolnemi sprawczyniami. Historja z divy kabaretowej w pełną poświecenia samarytanke. 

Bo acz wiecznie nowa. Młoda dziewczyna, która Doskonałym ojcem —- pijakiem był Albert Steinriick. 
011111 rodzicielskim nie potrafiła znaleźć ostoi dla bo- Artysta ten jest niezastąpiony, jeśli chodzi o stworzenie 

tykania się z niesprzyjającym losem, widzieć chce w każ- kreacji charakterystycznej 8 

iym młodzieńcu, który potrafił pięknemi słówkami prze- i 

mówić do jej serduszka, silne oparcie dla swego przysz- 

a życia, chce wierzyć, że ten „on“ jest tym wyśnionym, 

tory otoczy ją swemi opiekuńczem: skrzydłami i popro- 

Wadzi poprzez przeciwności losu. ری‎ ٢ کر‎ 
Życie ma jednak swoje żelazne prawa, którym pod- 


(Własność „Feniks'). 


Warszawa 
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KINO „NOWY“ 


CHE-CHA-COS. 


Alaska jest dotychczas terra incognita dla większo- 
ści ludzi, w drugiej połowie wieku XIX była jednak po- 
nętnym magnesem dla ogromnej masy, szukającej 


możności szybkiego i łatwego zbogacenia się. Złoto ma 
w sobie jakąś demoniczną władzę, która nie pozwala spo- 
kojnie usiedzieć na miejscu, a pcha mrowie ludzkie po- 


przez nieprzebyte zda się przeszkody ku nieszczęściu. 
Pragnienie zdobycia złotego piasku jest chorobą infek- 
cyjną, zaraźliwą, bakcylowi której rzadko kto oprzeć się 
jest w stanie, Spokojny obywatel rzuca swe domostwo, 
rzemieślnik swój warsztat pracy, chłop swą sadybę — 
wszyscy i wszystko szuka sposobności zbogacenia się i 
to w jaknajkrótszym czasie. Wśród tej ogłupiałej z żądzy 
skarbów gromady uwijają się najróżnorodniejsi aferzy- 
ści i złodzieje, którzy czyhają na sposobność, by złowić 
ryby w mętnej wodzie. 

Realizatorzy filmu „Che-Cha-Cos* wzięli sobie na 
zadanie oświetlenie tego okresu „zdobywania“ złotego 
piasku na Alasce, wykazanie tego ogromu niebezpieczeń- 
stwa, na jakie narażeni byli ci nieszczęśliwi ludzje ze 
strony wrogiej człowiekowi dzikiej natury półwyspu, i ze 
strony wszelkich mętów społecznych, które tu ze wszyst- 


KINO „PALACE“. 


kich stron ściągnęły. Trzeba przyznać, że film ,,Che-Chg- 
Cos“ jest doskonałą ilustracją omawianych stosunków, 
jest świetnym dokumentem historycznym. Na tle zmagą- 
nia się poszukiwaczy złota, którzy jednocześnie siłą rze- 
czy musieli być siewcami kultury w tym dzikim zakatky 
świata, z przeciwnościami przyrody, rozgrywa się cichą 
tragedja złamanej losem kobiety, którą omotał swenj 
mackami szantażysta i rozłączył z jedyną córeczką. Cud. 
ne w swej dzikości widoki, doskonałe typy włóczęgów 
obieżysasów i zahartowanvch osadników sprawiają, i 


ANY 
filin ten przykuwa uwage widza, unosząc ją w sfere dla 
nas zupełnie obcą. 

„Che-Cha-Cos' zasługuje bezwzględnie na uznanie 
ze strony najszerszych miłośników kina, zasługuje na to. 
aby zaliczyć go w poczet filmów, mających na celu wy- 
chowanie i uświadamianie społeczności. 


(Własność ,, Fortuna“). 


BIALA NIEWOLNICA. 
Białemi niewolnicami są biedne kobiety, pracujące treścią działają przedewszystkiem emocjonująco na wy- 


przy sortowaniu węgla w wielkiej kopalni. Panem życia 
i śmierci ich jest pan dozorca, który faworyzuje tylko 
uległe mu, prześladuje natomiast wszystkie te, które 
ośmieliłyby przeciwstawić się jego woli, czy żądaniu. 
Przygnębienie, niewolnicza służalność tych nieszczesli- 
wych pracownie czyni z nich tępe narzędzia, lub zdzicza- 
łe zwierzęta. 

Z pośród wszystkich „białych 1161010167" 7 
najodważniejszą, najmniej pozbawioną tej godności ludz- 
kiej jest Joanna (Priscilla Dean). Duma jej i uprzedze- 
nie nakazuje hardo odnosić się do nowego dozorcy, który 
chce widzieć w swych podwładnych przedewszystkiem lu- 
dzi. W. konsekwentnym rozwoju wypadków Joanna prze- 
konywuje się o szlachetności dozorcy i jego zacnym 
charakterze. Brat Joanny, brutal, człowiek pozbawiony 
wszelkich instynktów ludzkich, maltretuje ją i niemiłosier- 
nie katuje. W obronie jej życia staje dozorca, który zwycię- 
ża niepokonanego brutala. Pełna wdzięczności Joanna ota- 
cza swą opieką dozorcę, ostrzega go przed zemstą brata, 
wydalonego w międzyczasie z kopalni za przewinienia. 
W czasie wybuchu gazu w kopalni, Joanna z narażeniem 
własnego życia ratuje z nurtów podziemnej rzeki dozorcę. 
Od wdzięczności to krok tylko do gorącego przywązania 
i miłości. 

„Biała niewolnica“ należy do filmów, które swą 


obraznie widza, który oddycha przyśpieszonym oddechem, 
pochłaniając wzrokiem każdą scenę. Akcja, odgrywająca: 
się w kopalni, przedewszystkiem sceny popłochu w czasie 
wybuchu gazu i zalewu szybów, walka między dozorca 
a bratem Joanny, bójki między robotnicami, odbiega dar 
leko od wszelkiej przeciętności i szablonu, tchnie reali 
zmem i naturalnością. 

Priscilla Dean w roli hardej robotnicy, pełnej odwagi 
i poświęcenia dla ukochanego, dała jeszcze raz dowód 
wielkości swego talentu. Temperament, doskonała 7 
ka oraz umiejętność wczucia się w swą rolę czyni 
z Priscilli Dean przodującą artystkę kinematograficzną. 
Priscilla Dean umie być łagodną piastunką dziecka swej 
przyjaciółki, umie być groźną przeciwniczką zazdrosnej 
i podjudzającej koleżanki. Inteligencja tej artystki 7۴ 
wa na to, że każda rola, odegrana przez nią, jest rodzajem! 
arcydzieła kunsztu i smaku estetycznego. Priscilla Dean 
w każdą swą kreację wkłada całą duszę, całą potęgę swe 
go talentu. Typy, odtwarzane przez nią, żyją 1 75786 
wiaja do nas z ekranu potęgą przeżywanych przeżyć psy 
chicznych. 

Dla tych przedewszystkiem walorów gry Priscilli Deal 
film „Biała niewolnica“ jest doskonałem realistycznem 
odtworzeniem życia kopałni i jej pracowników, a w Tier 
szej mierze losu „białych niewolnie*, (Własność „Coliegja” 
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Eleventh Hour! 
STATEK PODWODNY U. 777 
W rolach głównych: Najcudniejsza Shirley MASON i Charles JONES 


Zmiana tytułu zastrzeżona. 
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Import filmowy 


»CONTINENTAL” 


Warszawa, Al, Jerozol. 41. Tel. 253-43, 44-31, 


LIA DE PUTTI 


w największej swej kreacji p. t. ,La jalousie” 


z udziałem 5 


Rez. Karl Grune Wernera Kraussa i Georga Aleksandra 。 [Produtcji 1925 26 


Nr. 54. 


KINO „PAN*. 
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TAJEMNICA LORDA REGINALDA. 


Film z życia dżokejów i sportsmenów angielskich, 
oparty na rażącem podobieństwie dżokeja Jonny Higgs‘a 
do zaginionego w Indjach lorda Reginalda Pelhama. Z tego 
powodu wynikają nader ciekawe perypetje dla Higgs‘a, 
który nagle mimo swej woli przedzieżga się w spadkobier- 
cę arystokratycznego rodu. W czasie bójki w przystani 


Higgs, na skutek uderzenia w głowę, traci pamięć, dzieki 
czemu adwokatowi zaginionego lorda Reginalda udaje się 
wmówić weń, że on jest właśnie poszukiwanym od kilku 
lat potomkiem dumnego rodu Pelhamów. 

Nader pomysłowy scenarjusz obfituje w szereg emoc- 
jonujacych momentów, do których w pierwszym rzędzie 


KINO „ŚWIATOWID*. 


zaliczyć należy rozgrywanie tradycyjnej gonitwy Derby. 
Realizatorzy filmu doskonale znają tajniki stajen wy- 
ścigowych, z którymi podzielili się z widzami. O ile sie 
nie mylę, jest to pierwszy film, który wziął sobie za za- 
danie oświetlenie życia dżokejów, uwydatnienie życia po- 
zakulisowego sportsmenów — i zawodowców. 


٢٢ 


Rozświetlanie „tajemnicy lorda“ jest tylko tłem, na 
którym rozgrywają się sceny zasadnicze, charakteryzująca 
działalność właścicieli stadnin i ich poddanych na torze 
i poza torem wyscigowym. 


(Własność „Pawfilm''). 


RYCERZE NOCY. 


Słynny Marcco stał się, dzieki pewnego rodzaju tra- 
dyeii dotychczas odegranych ról, uosobieniem obrońcy po- 


krzywdzonych. Jego nadzwyczajna siła idzie w parze 
z anielską wprost dobrocią. Marcco zawsze stanie po 
stronie słusznej sprawy, zawsze bronić jej będzie swymi 
potężnymi bicepsami. 

W najnowszym filmie tegorocznej produkcji „Rycerze 
nocy“, Mareco staje w obronie hrabiego Andrzeja 7 
i jego córki Ellen, których niemiłosiernie prześladuje jakaś 
„banda tajemniczych złoczyńców. Akcja tej bandy zmierza 
ku skompromitowaniu hrabiego, jako urzędnika minister- 
stwa spraw zagranicznych, w oczach zwierznich władz, do 
zdyskwalifikowania go, jako szlachcica i obywatela. Dą- 
żenia te unicestwia Marcco, który po szeregu nader cis- 
kawych i emocjonujących perypetji ratuje hrabiego i jego 
córkę z rąk prześladowców. 

„Człowiek bez strachu“, jakim jest Marcco, zawsze 
znajduje nader miłe przyjecie wśród naszej publiczności, 
wychowującej się na cbecnej glorji sportu. Sila, potężna 
siła męska, imponuje każdemu, zmusza do podziwu i apla- 
uzu. 


ze 


(Własność: „Fortuna '). 
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WILJAM FOX 


ma zaszczyt przedstawić 


3 prototypy ludzKie w filmie: 


„Czy Darwin ma rację?” 


Reżyser: LAWIS SEILER | 


W rolach głównych: 3 małpy i Dan Mason 


6-cio aktowa sensacyjna groteska, osnuta na tle skandalicznego 
„małpiego procesu “ w mieście Dayton U. S. A. 


Fox FiLM Tow. 


SP. z OGR. ODP. 
WARSZAWA, WIERZBOWA . 
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POD BICZEM DESPOTY. 


Gloria Swanson posiada przecłbrzymią skałę talentu, 
który pozwala jej tworzyć wciąż nowe, a wręcz przeciwne 
sobie kreacje. Potrafi być nietylko zmysłową, wyuzdaną 
hetera, typową apaszką, ale również cicha, uległa despocie- 
mężowi, zoną afrykanskiego kolonisty. Dzwiga wiec na 
sobie jarzmo ciężkiego bytowania, znosić musi kaprysy, czy 
zły humor brutala, co to „modli sie pod figurą, a djabła 
ma za skórą“. Tomasz Krill jednoczył w sobie obok prze- 
sądnej pobożności — dzikość temperamentu, który wyła- 
dowywał na swej siużbie, do której zaliczał i swą zone, 


które jednak wpadną w rece brutalnego Tomasza. Roz 
poczyna się dzikie, nielitosne katowanie, które przerwane 
zostaje oświadczeniem maltretowanej, że ma zostać mat- 
ką. W Tomaszu budzi się ciepłe uczucie miłości dla matki 
swego przyszłego potomka, poczyna więc otaczać ją swą 
opieką i pilnie strzec. Debora poczyniła to kłamliwe 


oświadczenie na skutek bojażni o Roberta, który spieszył 
na pomoc katowanej. Wrodzony wstręt do kłamstwa na- 
kazuje Deborze w końcu po uciążliwej walce duchowej, 
całą nagą prawde. 


wyznać Tomaszowi Ten wpada 


Deborę. Nie może tego znieść Europejczyk Robert (Ha- 
milton), który zrozumieć nie potrafił dzikich obyczajów 
Boerów. Stąd litość jego ku nieszczęśliwej, poniewieranej 
Deborze. Od litości to już krok tylko do zbliżenia się 
i nawiązania blaszych stosunków. 

Między Deborą a Robertem zadzierzgnięte zostaje 
uczucie czystej, nieskalanej miłości. Mąż-brutal zabrania 
czytać żonie heretyckie książki Szekspira, nakazując zgłę- 
bienie mądrości, zawartej w Kwangelji. Biedna Debora 
zmuszona jest chować dawane jej przez Roberta książki, 


KINO „SPLENDID“, 


w wściekłość i skazuje ją na śmierć, od której ratuje ją 
w ostatniej chwili Robert. Wywiazuje.sie walka między 
nim a Tomaszem, w której ten ostatni poległ. Nic nie 
stoi już na przeszkodzie połączeniu się dwuch kochaja- 
cych się osób. Po zlikwidowaniu spraw i zamknięciu siotrze 
Roberta, starej wedźmie, ust garściami złota, Debora uda- 
je się z Robertem do Europy, gdzie zapomni zapewne 
wkrótce o swych nieszczęsnych przeżyciach pod biczem 
despoty. 


(Własność: ,,Polfilma‘). 


MUSISZ BYĆ MOIM. 


Oryginalny turniej szermierczy między kapryśną córą 
Ewy — Muriel Gray (Agnes Ayres) a upartym i zawzię- 
tym Adamem — Johnem Dennis (Hamilton). Pani Muriel 
Gray zagięła parol na przyjaciela łat dziecinnych, Johna 
Dennisa, pragnąc zmusić go do poślubienia jej. Stąd sze- 


reg perypetji, jakie przejść musiała uparta Amerykanka, 
stad í cały szereg zabawnych, ale nader emocjonujacych 
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scen. Z tych najlepszą jest jazda na motorówce i wałka 
ze wzburzonem morzem. 

Kapitalną wprost jest odegrana scena w teatrze ama- 
torskim przez pomysłową Muriel i kandydata do jej ręki, 
Gasparda Mac Mahona, współpracownika Towarzystwa a- 
sekuracyjnego „Atlanta', które traci przez przyjęcie u- 
bezpieczenia narażonych na ekscentryczne wybryki 
Muriel, nieszcześliwców, bajońskie sumy na wypłacanie 
odszkodowań. Naturalną koleją rzeczy uparty John czuje 
nagle w swem sercu gorący przypływ namiętności do 
prześladującej go rozkosznej „zmory“ i zawraca swój 
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yacht, na który się schronił, by popędzić na ratunek Mu- 
riel, która w tym czasie walczy na skradzionej motorów- 
ce ze spienionemi falami morskiemi. 

„Musisz być moim“ — to typowy twór amerykański, 
z domieszką okrasy iście francuskiej, Mamy więc dosko- 
nałe w swej pomysłowości i wykonaniu tricki amerykań- 
skie, oraz humor w genrze prawdziwie francuskim. 

Ten „internacjonalizm wykonawczy“ filmu ,,Musisz 
być moim“ sprawta, że oglądamy go z prawdziwem zado- 
woleniem i satysfakcją. 


(Własność „Petef“). 


MATKA. 


Film nawskroś psychologiczny, obrazujący 6 
nieszczęśliwej matki, zmuszonej oddać swego pierworod - 
nego syna wzamian za zacągnięte przez męża zobowią- 
zanie natury materjalnej. Moralne cierpienia matki, wal- 
ka jej wewnetrzna i bojazń utraty swego jedynaka zo- 
stały w pełni uwydatnione przez genjalna Henny Porten. 
Żywotny talent tej nieprzecietnej miary artystki potraf : 
uczynić z filmu tego arcydzeł?o ekranowe, wykazać arcy 
mękę zbolałej duszy ludzkiej. Doprowadzona do ostatecz- 
ności uporem męża, który, pom.mo bezgranicznego przy 
wiązania do swego dziecka i żony, dąży do wywiązania 
się z wziętych dobrowolnie na siebie zobowiązań wzglę- 
dem nie mającego potomstwa szefa, zbolała w swej roz- 
paczy i rezygnacji matka, ucieka w nocy ze swem dzie- 
cięciem na tratwie. Szaleńcza jazda na spienionych falach 
rzeki przyprawia widza o zawrót głowy i napawa współ- 
czuciem do przybitej męką, a wielkiej w swem cierpieniu, 
matki. 

Nader ciekawy scenarjusz, o nieprzeciętnej treści 
obraca się wokół układu, zawartego między niemającą 
potomstwa bogatą sonatorowa (Erna Morena) a biednym 
lokajem, który zobowiązuje się wzamian za otrzymaną 
zagrodę, oddać swego pierworodnego spragnionym na- 
stępców senatorstwu. Psychologiczny podkład tego filmu 
sprawia, że widz z rozszerzonemi oczami pochłania każdą 
scenę, odegraną po mistrzowsku przez doskonale zgra- 
nych artystów, 

„Matka“ należy bezwzględnie do pereł ekranowych 


tegorocznego ogórkowego sezonu. 
(Własnaść ,,Lux-Westi). 


KINO „NOWY“. 


CZŁOWIEK, NA KTÓREGO CZYHA ŚMIERĆ. 


Nie jestem zwolennikiem filmów sensacyjnych, gdyż 
scenarjusze ich rażą wprost swą alogicznością i niekon- 
sekwencją. Jeżeli filmy salonowe oparte są na zależności 
od siebie faktów, obliczone na samokrytycyzm widzów, to 
filmy t. zw. sensacyjne maja na celu przedewszystkiem 
budzenie drzemiących instynktów ludzkich, wywołanie 
zdenerwowania. Realizatorzy takich filmów nie dbają o 
to, by perypetje ich bohatera zbliżone bodaj były do rze- 
czywistości, chodzi im w pierwszym rzędzie o dostarczenie 
jaknajwiększej ilości nieprawdopodobnych tricków, kar- 
kołomnych sztuczek. 

Rzadko kiedy film, oparty na sensacyjności, różni 


się od utartych szablonów, obdarzony jest akcją, która 
zainteresować potrafi nietylko zwolenników „hipersen- 
sacji®. 


Do takich filmów, które poza eksperymentami boha- 
terów, odznaczają się pomysłowością reżyserji i logicz 
nym całkiem rozwojem wypadków, należy bezwzględnie 
Człowiek, na którego czyha Smieré“. 


Film ten oparty na znanej powieści Conan Doyle'a, 
ilustruje dzieje prześladowanego młodego absolwenta 
uniwersytetu amerykańskiego przez członków potężnego 
Związku Chemicznego. 
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A FOOL THERE WAS! 
Niebezpieczne Kobiety p/g Rudyarda Kiplinga *VAMPIRY.* 


w roli głównej 


ESTELLE TAYLOR. 


Zmiana tytułu zastrzeżona. 
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W roli głównej występuje nieznany u nas dotąd Ge- 
orge Larkin. Artysta ten obdarzony świetnymi warunka- 
mi zewnętrznymi, niebywale zgrabny i elastyczny, świet- 
ny gimnastyk i sportsmen doskonale nadaje się do roli, 
jaką obdarzył go autor scenarjusza. Dzięki swej zręcz- 
ności i odwadze wychodzi zawsze cało ze wszystkich 
opresji, unika ciągłych zasadzek i pułapek. Film ten, 


światło, roztaczane przez drogocenne kamienie ma 
w sobie jakąś magnetyczną siłę przyciągającą. Urokowi 
i potędze tego światła nie każdy potrafi się oprzeć. W ko- 
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składający się z dwuch potężnych serji (po 15 aktów 
każda) ma tę świetną zaletę, że trzyma cały czas na 
uwięzi emocję widza, że nie wykazuje z góry pierwiast- 
ków „dobrego zakończenia“. Podnosi to zainteresowanie 
widza, pobudza jego wyobraźnię, pozwala unieść się fan- 
tazji. Kilka silnych momentów podnoszą wartość tego 
nader ciektwego i dobrego filmu. (Własność „Fortuna '') 


POTĘGA BRYLANTÓW. 


pałni brylantów robotnicy pilnie strzeżeni są, by nie ukry- 
li przed dozorcą szlachetnych kamieni. Podejrzanych 
o połknięcie rentgenizuje się, a w razie ujawnienia we 
wnętrznościach brylantu, uskutecznia się operacyjkę wy- 
cięcia. Żelazne prawa wtłaczane są biednym Negrom siłą 
pięści. 

„Potęga brylantów“ — to film, ilustujący dzieje ko- 
palni brylantów i zatrudnionych w niej robotników. Stro- 
na psychologiczna tego filmu polega na wykazaniu ludz- 
kich słabostek, potęgujących się wobec mieniącego się 
blasku kamyków. Lekkomyślna żona pułkownika Kolo- 
nialnego (Bébé Daniels) lubuje się w drogich kamieniach, 
gotowa życie oddać wzamian za możność posiadnia, czy- 
tylko podziwiania igrających świateł brylantów. Od ta- 
kiej manji to już krok tylko do kradzieży, lub przywłasz- 
czenia. Od ostatecznego zapomnienia i upadku ratuje ja 
„krół brylantów“, właściciel rozległych kopalń, który 
umiejętnie manewrując, dał jej doskonałą szkołę życia. 

Gra artystów, a szczególniej p. Bebé Daniels stoi na 
wyższym poziomie artystycznym. Oprawa dekoracyjna— 
doskonała; oryginalne tło, na którem rozgrywa sie akcja, 
wpływa na podniesienie wartości tego filmu. 


(Własność „,Polfilma '). 


SAMOCHÓD Nr. 11. 


U 

Film emocjonujący przedewszystkiem ze względu na 
ciekawie zainscenizowane wyścigi samochodów. Akcja roz- 
grywa się wobec konkurencji dwuch fabryk samochodo- 
wych, z których jedna reklamuje się całą siłą pary i po- 
mysłowości iście amerykańskiej, druga śpi, dzięki kon 
serwatyzmowi właściciela (Theodor Roberts), który jes: 
zdania, że dobry towar nie wymaga specjalnego reklamo- 
wania. Innego zdania jest natomiast jego urodziwa córka 
(Agnes Ayres) typowa ekscentryczna dziewczyna amery- 
kańska, krnąbrna i uparta, dążąca do swego celu prze- 
bojem, niezważając na przeszkody. Pomimo więc nieche- 
ci ojca, kapryśna córka postanawia reklamować „Grana- 
de — zakłady przemysłowe i budować wyścigowy auto- 
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1 Nowoczesna sztuka malarska i dekoracyjna znajdu- 
Je dość czesto swój wyraz w filmach. Pamiętamy wszyscy 
ekspresjonistyczną wystawę „Gabinetu D-ra Calligarhi“, 
obecnie świeżo mamy taką samą w „Gabinecie figur wo- 
skowych*. Jest to najlepszym dowodem, że film jest pro- 
Pagatorem nowych kierunków w sztuce, którą dzieki temu 
poznają najszersze warstwy. 


A »Gabinet figur woskowych“ składa się z 3 odrebnych 
s które tworzą jedną zasadniczą, stuzaca im tylko 
za tło, 


mobil, któryby przyjął udział w dorocznych wyścigach. 
Syn właściciela konkurencyjnej firmy (Richard Dx) po- 
znaje się z piękną spadkobierczynią „Granady“, która nie 
wiedząc z kim ma do czynienia, proponuje mu jazde na 
świeżo wybudowanej maszynie. Po różnych zawikłaniąch 
młoda para dochodzi do porozumienia i... kobierca, do 
czego przyczynił się w pierwszym rzędzie wygrany przez 
„Granadę* wyścig, dzięki elegancji przeciwnika". 

Morał tego filmu aż bije w oczy. Reklama jest dźw'g- 
nią przemysłu, jego ostoją i poparciem. Dążenia prak- 
tycznych Yankesów musiały się uzewnętrznić nawet na 


ekranie. 
(Własność „Petef') 


WOJSKOWYCH. 


Biedny literat tworzy na zamówienie trzy dzieła, któ- 
re scharakteryzować mają trzy główne postacie, ozda- 
biajace jarmarczne panopticum. Mamy więc historję ka- 
lifa (Emil Jannings), Cara Iwana Groźnego (Conrad 
Veidt) iKuby — Rozpruwacza (Werner Krauss). 


Jeśli mamy mówić o „Gabinecie figur woskowych“, 
to należy rozpatrzyć te trzy części, z których film ten skła- 


FOX FILM TOWARZYSTWO i 
Warszawa 


KINEMA, lipiec 1925 r. 


da się. W pierwszej części, obrazującej dzieje kalifa, pie- 
karza i jego pięknej żony, na czoło wysuwa się oczywi- 
ście Emil Jannings. Genjalny ten artysta potrafił prze- 
dzierzenac się w krepego otyłego kalifa, „pana życia 
i śmierci“ swych poddanych. Dobroduszność obok wyuz- 
danej chęci uzycia malowała się na jego pełnem ruchliwo- 
Sci obliczu. I choć postać kreowana przez Janningsa za- 
krawała na groteskę, z roskoszą śledziliśmy subtelną grę, 
która zastępowała niezbyt pomysłową akcję. Dekoracje 
groteskowe harmonizowały z ogólnem tłem. 

W części drugiej Conrad Veidt dał doskonałą sylwet- 
kę cara Iwana Groźnego. Scenarjusz obfitował w mo- 
menty, nacechowane zgrozą, wywołujące pożądany u wi- 
dzów ,,dreszezyk“. Postać cara, dzięki doskonałej inter- 
pretacji, ożyła na ekranie. Conrad Veidt potrafił uwydat- 
nić postać krwiożerczego samodzierżawcy, potrafił wczuć 
się psychike tego średniowiecznego sadysty. Wysmukła 
sylwetka cara na tle minjaturowych dekoracji cerkwi od- 
bijała się swą potęgą i wyuzdaną żądzą. 


KINO STYLOWY. 


W części trzeciej Werner Krauss ukazuje się tylko 
efemerydycznie, jako Kuba Rozpruwacz, prześladujący 
napotkane kobiety. 

„Gabinet figur woskowych“ to film, o którym długo 
KOANE się, który wrzyna się w pamięć widza, pozo} 
stawiając po sobie niezatarte wspomnienia. f 

Zasadniczą różnicą pomiędzy tym filmem a ,,Gabi|} 
netem D-ra Calligarhi“, z którym starają się niektórzy 
go porównać, jest odmienność tła i dekoracji. Jeżeli w „Ga-l 
binecie D-ra Calligarhi* mieliśmy dekoracje  czysto} 
eksprosjonistyczne, to w „Gabinecie figur woskowych“ 
były one nieco sparodjowane, wpadały w groteskowos¢, 
Postacie „figur woskowych“ nie były owiane tym mi-| 
stycyzmem, co somnabulik i jego zły duch D-r Calli- 
garhi. 

Niemniej „Gabinet figur wojskowych“ należy do 41 
ciekawych filmów, mających zapewnione powodzenie 
wśród łąknącej godziwych rozrywek publiczności. | 

(Własność ,,Lux-Westi"), 


ZŁODZIEJ Z ELEGANCKIEGO ŚWIATA. 


Najzagorzalsi przeciwnicy filmów amerykańskich 
przyznać muszą, że odgrywają one bezsprzecznie wielkie 
znaczenie w dziele wychowania społeczeństwa, że wpły- 
wają umoralniająco przez swe dążenia wybitnie dydak- 
tyczne. Krytykowane przez niektórych malkontentów t. 
zw. „dobre zakończenie“ jest tylko doskonałym spraw- 
dzianem, że Amerykanie zdają sobie dokładnie sprawe 
z tego, jaką rolę odegrać może film, jako czynnik wy- 
chowawczy i dłatego przez pogodny finał dążą do wy 
kazania, że w końcu dobro musi zatriumfować nad złem 
i podtoscia. 


„Złodziej z eleganckiego świata“ 
taką typową amerykańską fabułe, zmierzającą do wyka- 
zania, że dobre, szlachetne instynkta ludzkie zwycieżyć 
w końcu muszą złe i podłe i, że w duszy najbardziej za- 


posiada właśnie 


cietrzewionego szantażysty i aferzysty drzemią jednak 
pierwiastki lepsze i szłachetniejsze, które mogą obudzić 
się, dzięki odpowiedniemu bodźcowi zzewnątrz. Takim 
bodźcem dla Moora (Hobart Bosworch) „złodzieja z ele- 
ganckiego świata”, który dąży do swego celu przebojem, 
bez wnikania w skutki swego nikczemnego postepowania, 
jest radość, wywołana odnalezieniem porwanej w podej- 


rzanej spelunce córki Dolly (Eva Novak) i wnikniecie} 
w niezrozumiałe dotychczas intencje drugiej córki, Ange- 
liki (Jane Novak), dążącej wszelkiemi siłami do ratowa- 
nia tych wszystkich, którzy dzięki zawodom życiowym 
stracili całą ufność w możlwość szczęścia. 

Film „Złodziej z eleganckiego świata“, prócz inten- 
cji moralnej, posiada znaczene allegoryczne. Życiem ludz- 
kiem rządzi wszechwładnie przeznaczenie, któremu nic | 
ostać się nie jest w stane. Każdy krok człowieka zależny 
jest od fatum, które nie szczędzi nikomu niemiłych nie- 
spodzianek i zawodów. Droga do przeznaczenia usiana 
jest gęsto cierniami, przebyć wiec ją nie każdemu się 
udaje. 

Młody inżynier Tomasz Corbin (Percy Marmont), 
genjalny wynalazca udoskonalonego sposobu hartowania 
stali, odczuł boleśnie na swej skórze, jak trudnem jest 
osiągnięcie zamierzonego celu i korzystanie z dovro- 
dziejstw doczesnego Świata. Kradzież przez właściciela | 
olbrzymich hut stalowych, Moora, formuły chemicznej, 
wyjaśniającej wynalazek, sprowadza Corbina na dno 
upadku, doprowadza w konsekwencji do śmierci ukocha- 
nej matki. Od ostatecznego upodlenia i zemsty odciąga 
go córka tegoż Moora, Angel'ka, co w dalszym rozwoju 
wypadków doprowadza do skruchy Moora i do zaślubin 
miedzy Corbinem a jego duchem opiekuńczym -— Ange- 
liką. 

„Złodziej z eleganckiego świata” to film, który dzie- 
ki doskonałej oprawie scenicznej, koncertowej grze arty= 
stów i umoralniającej fabule wpływa kojąco na nerwy 
widza, zmusza do zainteresowania i śledzenia konsek- 
wentnie pomyślanego rozwoju wypadków. Bardzo dobrze 
wypadły sceny w szynku oraz bachanalja w stylu staro- 
rzymskich uczt, zaaranżowana przez lekkomyślną Dolly. 

(Własność: „Estefilm '). 


RECENZJE Z FILMU: 

„PRZY WIEKI“ (WE: D. H. ,,Estefilm), wyświetla- 
nego w kinoteatrze „Stylowy“, 

„ZWIASTUN ŚMIERCI“ (WŁ: „„Polfilma'*'), wyświe- 
tlanego w kinoteatrze „Palace“, znajdzie Sz. Czytelnik 
w numerze 11-ym „Nowości Filmowych“ w dziale „„Nowi- 
ny ekranowe*. 


Wydawcy: Helena Olszewska i Jan Baumritter. Kierownik literacki i Sekretarz Red. Józef Rosen. 


Druk. 


„Współczesna“, Warszawa, Szpitalna 10. 


Filmy FOXA, słynne w Ameryce, i które w triumfalnym pochodzie 
zdobyły Anglję, Francję, Niemcy i świat cały, trafiają nareszcie i do 
Pio sik, 


Filmy FOXA, niezmiernie bogate pod względem treści i tematów, 
dają możność niewyczerpanego prawie wyboru. Dramaty, komedje i farsy, 
podróże po wszystkich krajach, sceny z życia zwierząt dzikich i 
tresowanych (cudowne trzy małpy, niesłychane pod względem tresury, 
nieustępujące zupełnie aktorom, a u nas zupełnie nieznane), —oto 
drobna zaledwie cząstka z niewyczerpanych bogactw repertuaru FOXA, 
który wkrótce w Polsce będzie ujrzeć można. 


Nasza dyrekcja, która znając doskonale potrzeby polskiego rynku 
filmowego, z niezmiernie bogatego repertuaru FOX'A (przeszło 500 
wielkich utworów filmowych) wybrała na sezon 1925/26 tylko najlepsze 
dzieła. 


Towarzystwo FOX Film da możność obejrzenia w Polsce poraz 
pierwszy, gwiazd tak znakomitych jak: Shirley Mason, Tom Mix, Dorota 
Mackaill, Buck Johnes, Mary Carr, Wiljam i Dustin Farnum, Alma Rubens 
i całą rzeszę niemniej głośnych gwiazd jak: Betty Blythe, Madge 
Bellamy, Estelle Tayllor, Edmund Love, John Gilbert, 


Dążeniem FOX Filmu w Polsce jest, aby wszystkie nowości naszej 
wytwórni ukazywały się jednocześnie na ekranach w Ameryce i Europie, 
a więc i w Polsce. 


Ale nietylko najnowsza produkcja FOX Filmu może liczyć na 
niezawodne powodzenie u Publiczności. FOX Film posiada żelazny 
swój fundusz pod postacią filmów o wartości nigdy nieprzemijającej, 
jak „Królowa Saba“, „Czwarte przykazanie” i inne, które były rewe- 
lacją w dziedzinie sztuki kinematograficznej i które w Polsce 
dotąd są zgoła nieznane. 


Poniżej wymieniamy pewną tylko część obrazów przygotowanych 
przez FOX Film na nadchodzący sezon. W najkrótszym czasie P. T., 
otrzymają dalszy ciąg spisu utworów filmowych o równie wysokiej 
artystycznej. 

Z poważaniem 


Fo x FILM TOWARZYSTWO 
Spa z ogr odpi 
WARSZAWA, WIERZBOWA 7. 
Adres tel.: FOXFILM, WARSZAWA. Tel.! 517-70, 243-92. 


Warszawa, w lipcu 1925, 


NASZYCH NOWOŚCI + 


Ciąg dalszy spisu w przyszłym tygodniu. 
Polskie tytuły tymczasowe, 


| 
PIERWSZY SPIS 


Tytuł polski : > : A 
T ielski Re r k i 
SS ytuł angiels żyse Aktorzy — jAktéw Uwagi. 
مت‎ Grzechy śmiertelne, 
Inferno. Dante's Inferno Harry Otto. | Ralph Lewis. | 7 | poset bez cerca, 
Piekielny sabat. 
Kowal wiejski. Village Blacksmith Jack Ford. |Wiljam Walling 8 | Henna | angteliow'a. 


Clubieniec naro- 


Sensacyjny dramat. 


-Tony-Tygrys. Teeth! : Atrakcja filmu obok To 
Tom-Tony-Tygry J. G. Blystone. | jów TOM MIX A SE LS ality 
Statek podwodny : Shirley Mason | s R R 

U. 777 Eleventh Hori J. Durning. i Buk IRA A Film tysiącia sensacji | 
A gdy nadeszła If wi Hear mani p/g arcydzieła 
: Wint fen | 7 8 | A. S. Hutchi 
zima. . er. GOMES. || Samy Millass. | ; Anna Forest. 1 oi omasi 


Gordon 
Edward. 


Grzechy królów 
(Dawid i Goljat) 


Nerio Bernardi, 


Shepherd King. Edy Darclea. 


p/g dzieła 


9 Wright Lorimer’a 


Niebieski ptak. | Troubles of a Bride. [Th. Buckingham| Alan Hale. | 7 | Dramat sensacyjny. 
Czwarte przykazanie ! SH ; GE na 
Pael n Over the Hill. Harry Millard. Mary Carr. | S | Swiat obiegł p. po 

„Matka“. 
Niebezpieczna | fool there was. Porter Emerson| otee Taylor, | 7 | Powieści Rudyard 
kobieta. Brownes. ayan Kiplinga „Wampiry”. 
Czteku TE 7 Najpogodniejszy z filmó 
Panuj nad soba! “ Soft Boiled. Jack Ford. Tom Mix 8 elles iach | ae" 
j : ian J Za popełnione grzechy, 
Miasto, ktore The town, that TEE Bunny Grauer, miasto. لل سو فص د‎ 
Boga zapomniato. forgot God. Jane Thomas. zostato Reka Boga. 
D TT Oramat, w ktorym jest 
ZA : oro i handel + 
Zwróć mi wolność ! Painted Lady. | Chester Bennet George OW ONE eta 
potworności. 
Jack Ford. Tom Mix. Go O PoE e 

Prawo nie zna Bernard | Buck Jones, Sensacja, jakich ni 

: Fast Mail. ernar amerykański ensacja, jakich nie zna 
przeszkód. J. Durning. Harry Piel. PUR 

0 czem marzyła ， Film najpiekniejszych 

E Fooly of Vanity. Henry Otto. | Betty Blythe. 8 toalet i czarownych kobietl 


Tom Mix i jego 


Jego przygody. Trouble Shooter. koń Tomes. 


John Conway. 


Film najsilniejszych 
sensacji. 


Pozatem 32 dwuaktowych fars, 14 najciekawszych opisów z podróży i tygodniowo jeden 
tygodnik „Foxa“ posłuży naszym P. T. Odbiorcom jako uzupełnie programów. 


Nad brzegami Jukonu.| North of the Yuokon. 


1005-0we FILMY FOXA! 


Import filmowy,, CONTINENTAL” 


Warszawa. Al. Jerozolimskie 41. Telef, 253-43, 44-31. 


lodzacy sezon najwybitniejsze obrazy produkcji 1925)26. 


„togon szalona via Paryż-Londyn-Barcelona'" 


Tragikomiczne przygody sensacyjne w 8 aktach 
W rolach głównych: niezwyciężony rywal Harry Peela-Harry Hardt 
ze swą uroczą partnerką Dary Holm. | 


„Miasto pokus” | 


Sensacyjny dramat współczesny w 8 akt. z życia emigrantów rosyjskich: 
w Konstantynopolu w roli głównej OLGA CZECHOWA. 


Blondynka: 


Dramat erotyczny w 7 aktach. W roli tytułowej słynna gwiazda włoska 
PINA MENICHELLI | 


„Za chwile zapomnienia“ 


Dramat sensacyjn -salonowy w 8 aktach. W roli tytułowej 
ALMIRANTE MANZINI 


„Fale namiętności” 


dramat sensacyjno-salonowy w 7 aktach w roli głównej głośna 
FRANCESCA BERTINI.. 


„Jak mi glob ziemski pozował do filmu“ 


Najsensacyjniejsza podróż Colina Rossa naokoło świata w 10 aktach. 


„Na koniec świata” 


Najniebezpieczniejsza ekspedycja śmiałych podróżników na. niedoścignione 
szczyty, Mont-Everestu w 8 wielkich aktach. 


20 najnowszych fars amerykań- 
skich z niezrównanymi komikami: 


Fridolinim i Ridolinim 


Z szeregu przez nas Zakupionych  pierwszorzędnych 
filméw obecnie sa w przygotowaniu na sezon 1925-1926. 


2 wielkie szlagiery francuskie 2 


ene paryskiego bruku” 


بل L'enfant des Halles’‏ سم 
ESS „Pathé Consortium Cinéma, Paris”‏ 


1 | Rezyser René Leprince دوه ا‎ j> Kies, art. Louis Nalpas 


Girone” 
wytwórni »Cinéromans, Paris” 


Rez. Germaine Dulac Kier. art. Louis Nalpas . 
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Towarzystwo Kinematograficzne ` — 


„GLORIA” 


Warszawa, Marszałkowska 119 Tel. 93-70, 93-88. 


